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Związki rolników. | 


Ważną sprawę przypominał hr. K. Sze- 
ptyoki w swej kandydackiej mowie w Prze- 
myilu, sprawę może najbardziej nagłą w na- 
Szym kraju, o której jadnak zapomniano w za- 
wierusze walk narodowościowych. „(łospodar- 
stwa rolnicze — rzekł mówca — jeżeli jasxcze 
nadal pozostaną tak izolowans i jeżeli nie 


zorganizują się w potężne związki zawodowe, | 


to mnszą z dniem każdym gorsze zajmować 
położenie wobec spekulacyi giełdowej, depre- 
Gyonujągej nasze produkte, wreszsia wobec so- 
oyalnych rachów ludności roboczej, a także i 
u włądz rządowych głos rolników coras mniej 
hędzie miał posłachu*. Rzeczywiście, połącze- 
nie się ziemian w Filny związek zawodowy 
jest jedynym środkiem berdzo skutecznym na 
upośledzenie, którego zewsząd doznają inte- 
rasa ziemiaństwa. Słynny agracyusz, profesor 
tryburskiego uniwersytetu Rouland onowie- 
dział 13 lutego r. b. w Berlinie na jubileuszo- 
wem zgromadzeniu stowarzyszenia rolniczego 
następujący wypadek: „Pewien mój znajomy, 
dzielny rolnik, człowiek zabiegliwy i Oszozę: 
dny, stracił cały swój majątek, a kiedy w dzień 
katastrofy przybyłem doń z zapytaniem, jak 
to się stało, dał mi do przejrzenia wszystkie 
swe rachunki, z których się przekonałem, że 
ów ziemianin nie popełnił żadnego błędu, 
najmniejszego opuszczenia, i' wtedy on tak mi 
rzekł: „Przejrzałeś rachunki rzemieślników, 
kupców, fabrykantów msszyn i robotników; 
wszystkich zapłaciłem na termin. Gdybym ja, 
tak samo jak oni, mógł zawsze wystawiać Ta- 
chunki za swoje produkta, dołączająn do wla- | 
mych kosztów słuszny zysk, nie straciłbym 
majątku. Ale tego prawa my jedni, gospoda- 
rze rolni, nie mamy. O cenach zboża i bydła | 
decydują Blumenkorny. Oohny i Rosenbergi. ; 
zyż naprawdę tak być powinno?“ A byłoto 
— oiągnął dalej Roulend — w 1695:ym, kiedy 
pamiętny wniosek hr. Kanitza o ustanawianiu 
rzez państwo średniej ceny rolniczych pro- 
nktów wywołsł ogromną w całych Niemczech 
Wrzawę. Nie zrozumiano wniosku Kanitzą i: 
Obalono go, a jednsk ned nim trzeba było 
Btuntownie się zastanowió i wziąć z ni:go 
Wszystko, oo nie trąciło sooyalizmem państwo- 
wym. Wszystkie zawody łączą się w związki 
dla obrony swych interesów; czynią to wła- 
Otciele kopalń węgla, żelaza, nafty, fabrykanci 
Maszyn, kupcy korzenni i akoyonaryusze kolei 
1 parostatków, czynią to robotnicy, czynią 
Nawet kapitaliści, chociaż ich położenie jest 
le, że nikt im nie zagraża, a oni mogą 
Wszystkim dyktować swe warunki; jedni tylko 
Tolnioy idą samopas. Jakże się dziwió, że ich 
luteresów nikt nie uwzględnia, a ściskający 
ch pierścień oorez się zważa. Już w Niem- 
Czech powstał syndykat wielkich fabrykantów 
fpirytusu z kartofli, a w Paryłn utworzono 
międzynarodowe binro informacyjne dla prze- 
mysłoweów, potrzebujących buraków. Widzimy 
tedy, że zaczynają powstawać iwstytucye, któ- 
re będą jednostronnie wyzyskiwały ceny suro- 
Wych produktów ziemi, będą cisnęły robotni- 
ów, a oni tymczasem nie szykują się do 
wspólnej obrony. Są wprawdzie różne prowin- 
Cyonalne stowarzyszenia, ale one nie wiele 
mogą. Europejscy rolnicy, jeżeli chcą się obro- 
nić od wszystkich, którzy się przeciw nim 
zmawiają, aby sobie zapewnić jak największe 
zyski, powinni przyjąć amerykańską zasadę, 
która głosi, że „każda rzesz powinna być 
wielka“ — „every thing must be grand“, 
Tylko potężne związki rolnicze zdołają ode- 
przeó kruków, krążących nad coraz słabszem 
xiemiaństwem*, 

Tak mówił najznakomitazy dsiś w Euro- 
pia uczony, specyalista w kwestyach ekono- 
miozno-rolniozych, człowiek, którego przeraża 
klęska, jaka wisi nad naszą częścią świata pod 
postazią bankrnotwa ziemian. Wspomniał on 
mimochodem o amerykańskim związku rolni- 
ków i nad tem się nie zastanawial, ponieważ 
słuchacze jego niezawodnie znają tę sprawę. 
Lecz nasi ozytelnicy zapewne nie wszysoy O 


KALKSTEIN 


Powleść historyczna z XVII wieku 
(z oyklu „O Tron“) 


przez 
Adama Krechowteckiego. 


(Ciąg dalszy). 

„  Podwoje od komnat królewskich znowu 
się otwarły i stanęli w nich pomięszani poko- 
Jowi dworzanie Rostocki i Szoznka, za nimi 
zań ukazała się wykwintna, strojna postać Mor- 
stina. Zprgardliwym wyrazem na dursnej twa- 
rzy przypatrywał się scenie. 

— Hołota „ roruknął. . 
: yung? się naprzód, zbliżył do @niń- 
skiego i rzekł: ` 
— Mości wojewodo! połóżcie temu koniee... 
Przecież to ohyda... w antykamerze królewskiej 
taki Kass: w jest e: jus M. . 
` iski wojewoda spoglądał na pod- 
skarbiego wynmiośle, a” PARSE 
— Nie mowcie — odparł — ani o gwałtach, 
ani o żadrem prawie, wy, co je pierwsi maru- 
szacie... . 
Podskarbi żachnął się i odraec sob chciał, 
ale Gniński mówił dalej poważnie a z mocą: 
— Wasze gwalty zniewalają do gwałtów... 
pomste przyzywaci? | 
— Mości wojewodo! — krzyknął Movstin w 
uniesieniu — za te słowa zdacie mi sprawę, 
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| 
niej wiedzę, więc opowiemy ją bodaj pobia- 
żnie na dowód siły każlago związku. 

W r. 1869 ym „królowie kolejowi" w Sta- 
nach Zjednoczonych zswarli międxy sobą kar- 
tel, na mocy którego mogli dyktować koszta 
transportowe rolnikom w całej środkowej i za- 
chodniej części Unii. Z każdym rokiem taryfy 
klejowe były droższe, a nadto o każdy wa- 
gon trzeba było kłsniać się misko i prosić 
iegontów jakby o łaską. Wówozas pewien ener: 
|giozny rolnik i marazem deputowany Kelly za- 
| wiązał stowarzyszenia opiskanów gospodarstwa 
rolniczego (Patrons «f husbandry). Członkowie 
wnesili pewną wkładkę, dzielili się podług sta- 
nów na oddziały, budowali składy zbożowe, 
dawali rolnikom xaliczki na dostawione do 
składów zboże i w ten sposób rmrszali koleje 
do taryfowych ustępstw. Rychło stowarzysze- 
nia stało się potężnem, liczyło 800 tysięuy 
ozłonków, posiadało pięć parostatków, 32 ela- 
watory i 22 składów, połączyło mię z robotni- 
kami, z którymi wspólnie utworzyło „stronni- 
utwo ludowe“ (people's party) i w ośmiu sts- 
nach zdobyła prawodawczą większość, a w koń- 
on zamierzyło budować wlasne koleje. To 
wszystko przeraziło przemysłowców i kepitali- 
stów, tworzących stronnictwo republikańskie, 
więc zaczęli oni intrygować przesiw „stowa- 
rzyszeniu opiekunów“, a w dodatku to stowa- 
| rzyszenie wdało się w propagandę religijno- 
| społenzną, było opanowane przez masonów, 
| oddziały swoje zmieniło na loże, które prote- 
| gowały jednych członków, a upośledzały innych, 
wreszcie w jednej loży popełniono defraudacyę 
|i wtedy całe stowarzvszenie runęło. Wszystko 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. 


najwygodniejse dla ziemian. Tak ów sojusz 
uwolnił rolników od wszelkiego wyzysku i u- 
stalił ceny produktów ziemi, oo jest rzeczą bar» 
dzo wwżną. Niestety jednak zaozął sam wyry- 
skiwać rolników europejskich, gdyż fałsaywie 
notuje ileści zebranego zboża, mianowicie ze- 
rez po źniwach szacuje sbiory za wysoko, ob- 
miłając w ten sposób oeny na świstowym ryn- 
ku, ale cam wówczas nie sprzedeje, natomiast 
na wiosnę zataja część zaparów, naprzykład w 
tym roku zataił 40 milionów baszli, — i wte 
dy podniósłazy w ten sposób ceny, wypuszcza 
swój towar na rynek. Wogóle sojusz rolników 
amerykańskich nader zręsznie, a na szkodę zie: 
mian europejskich manewruje wykazami Zapa- 
sów zbożowych. Zawsze wtedy, gły nasze rol 
niotwo podaja na rynek swą praduksyę, wyka: 
zy amerykańskie popieują się olbrzymimi zsa- 
pasami, o których potem wszyscy jskoś gapo- 
minają. Oczywiście europejscy handlarze zto- 
żowi nie wykrywają ad amerykański h ma- 
newrów, bo mogą tenio nabywaó xboże, a że 
potem owe zapazy gdzieś się ulotnieją, te już 
nio obohodsi europejskich handlarzy, obchodzi 
tylko europejskich rolników, zle eni, działając 
katdy z osobna, nie są w stanie nic zrobió i 
nie mogą sprawdsió, czy Tzesnywiścia były sza- 
pasy. Jedak »łusznia utrzymuje prof. Rouland, 
że gdyby naprawdę były takia zapasy, jakie 
co roku figurują w amerykańskich wykazach, 
to jużby z nich można było ułożyć górę tak 
wielką jek Mont Bl»nc. Więc nietylko handla- 
rre zboża, przemrsłowoy i koapitaliśii wyzy: 
skują rozluźnienie ziemian europejskich, ale i 
scjusz rolników amerykeńskich systematycznie 


to podobno było dziełem przemysłowych i ka- pudkopuje ich stan ekonomiozny, aby osłebić 
pitalistyczych przeciwników rolnictwa. Krach ; konku:enta i z czasem go całkiem usunąć. Bro- 
„stowarzyszenia opiekunów“ nastąpił w lipcu | nić się przeciw tak skombinowsnym atakom mo- 
1875 r, a w jesieni taryfy kolejowe podrożały na tylko sposybem wydoskonalonym w Sta- 
o 30 procent. Lecz zarez na:tepnego roku nie- nach Zjedaoczonych : Sojusz przeciw sojaszuwi! 


| jaki Hanley zorganizował związok fermerów 
| pod nazwą „National Farmers Allisnre and 
| Industrial Union“. Jak sama nazwa wskazuje, 
| ten nowy sojusz postawił sobie ra zadanie po- 
,Bredniczyć w sprzedaży produktów rolniczych 


| 


| 
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Przy końcu sesyi. 
Piszą nam z Wiednia, 15 marca: 
Jutro, lab rajpóźziej pojutrze nastąpi dłuż- 


i w nabywaniu przez z'emian wszystkich towa- | sza przerwa w obradach Izby poselskiej. W a- 
rów. Ponieważ w Stasach Zjednoczonych wszel-, statniaj chwili w parlamentarnych kołach za- 
kie zawody łączą się w związki, zwane „tru- | znacza "ię szlachetia chęć do pracy, której 
stawi“, których jedynym celem narzucanie do-| mało kto domyślał się, słysząc ciagłe utyski- 
wolnych cen na swe towsry, a ta metoda | wania na zupełny upadek parlamentaryzmu, 


| zawszo się odbija na rolnikach, przeto ich nowy 
związek powstał pod hasłem „sojuszu przeciw 


lepsze wa:uuki. Sojusz liczył na dochody z ra- 
batów, jzkie mial otrzymywać od przemysłow- 
ców i stowarzyszeń kolejowych, oraz okręto- 


| 
| 


Zachód  , 


| 
| 
tów wpłynęła znacznie na usunięcie obstrukoyi , 
młodoczeskiej. Te zasłagi świeeą tem jaśniej- 
szym blaski 


Wsohód słońca o g. 6 m. 18 


Rok 1900. 


BGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSGAWĄ 
przyjmuje wyłącznie ; 
ljtteya dziszników Sokołewskiogo we Leżrts 
POorak Pensmnna I. P. 
Cony ogłorzeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwariz! 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 k. 
W drobnych ogłoszeniach: 
iłastym petitem za każde słowo 4 b. 
łustym garmondem , H A 
koresp. prywatne n ” 8 b. 
Nadesłana na trzeefej etrenicy: 
Ogłoszenia: wiersk petitowy albo je 
go miejsce 60 


ANI O "IE 0 ŁA 


Iny po kronice wiersz petit. 1 k. 
Ogłoszenia na czele numeru 


Dłagość dnia godzin 11 m. 41 
n 6 m — Przybyłe dnia ed wezeraj 8 m. 

rawskie z powodu zniesienia rozporządzeń języ- 
kowych, oznajmił, że 8 skazanych juá w ubie- 


em, ponieważ Koło pracowało nad | głym tygodniu ułaskawiono, a jest nadzieja, że 


uruchomieniem parlamentu oałkiem bezintere: | niehawem jeszcze dalsze nastąpią amnestye. 


sownie, nie dobijając się żadnych korzyści. ! 


Za raądów hr. Clary'ego mieliśmy dwóch Po- 
łaków w gabinecie i Polaka w prezydyum 
Isby. Tak ramo było za ozasów gabinetu ko- 
alicyjnego (1893—1895), gdy dwaj najwy- 
bitniejsi ezłonkowie Koła Jaworski i Madey- 
ski zasiadali w ministeryum, a p. Dawid; 
Abrahamowicz w prezydyum Izby. Ale już 


Minister oświaty, odpowiadając na inter- 
pelacyę p. Taniacztiewioza i towarzyszy W Spra- 
wie przeprowadzenia ustawy o kongrui z 19go 
września, zaznaczył, że namiestnictwn we Liwo- 
wie polecono działać w tym kierunku. aby za- 
ległe jeszcze fasye podatku osobisto-dochodo- 
wego księży jak najrychlej zostały załatwione. 

Z kolei przeprowadzono dyskusyę nad 


przed 30 laty, na samym wstępie nowej epo- | wnioskiem ' komisyi dla zarazy bydlęcej wzy- 


ki konstytucyjnej, mieliśmy w gabinecie mi- 
nistra hr. Alfreda Potockiego 1867 —1870, a w 
prezydyum Izby p. Ziemiałkowskiego. Właści- 


w roku 1867, bo mamy tylko ministra w ga- 
binecie, a posady w  prezydyum Izby zrze- 
kliśmy się... pro publico bono! Dtrata nie- 
wielka, byle tylko na przyszłość Polacy utrzy- 
mali swój dawny wpływ. Z różnych oznak 

trzeba wnosić, że bardzo zręcznie ozynią się 

zabiegi, aby Koło polskie wyprzeć z pierwszo- 

rzędnego stanowiska, jakie od 'roku 1867-go 

zajmowało w Radzie państwa. Wskazują na 
to dotąd tylko bardzo lekkie symptomata, Do- 

strzegamy ich w wystematycznem zamilozaniu 
głesu polskich posłów i dzienników, tak, że 
ozasem wydaje się, że na przodzie seeny poli- 
tycanej stoją tylko Niemoy i Ogesi, a Polacy 
dopiero tam, gdzieś na szarym końcu pomię- 
dzy Słoweńcami i Rumunami! Uważnie śle- 
dzimy podobne ewolucye. Zə sprawami pu- 
blieznemi bowiem — jak zauważa Macchia- 
velli — dzieje się tak samo, jak z suchotami, 

które z początku trudno rozpoznać, ale łatwo 
wyleczyć ; gdy się choroba rozwinie, bardzo 
iatwo ją rozpoznać, ale trudno wyleczyć. Naj- 

skuteczniejszą bronią przeciwko spychaniu Po- 

laków z przodu politycznej widowni będzie 

zkwsze Owa ścisła „olidarność na zewnątrz, 

której Koło polskie zawdzięczało wszystkie | 
swe sukcesa po roku 1867, 

P. Daszyński nietyiko nie zasiądzie w Sej- 
mie obok ks. Stojałowskiego, ale także niedo- 
rzeczną okazała sią bajka, że wódz socyalistów 
jest Egoryą ministrów w sprawach galicyj- 
skich, Uczędowa Wiener Abendpost wyraźnie 
zaprzecza plotca, według której minister oświe- 


pogerdę, w jaką parlament popadł w opinii | cenia na przedstawienie p. Daszyńskiego zmie- 


publicznej, tudzież zapowiedzi bliskiego zamar' ni! rozporządzenie namiestnika i rektora poli- 
sojuszom* (Trust against trust) Członkowie chu stanu! Ta nagła Żądza pracy, jeżeli nie w | techniki lwowskiej. P. Daszyński wprawdzie 
nie płacili żadnych wkładek, jeno się obowią- | pełnej Izbie, to przynajmniej w kiku niensts- | kouferowuł z p. Hiartlem, a tw ciągłe wciska- 
zywali małatwiać wszystkie swe interssa za po- jących komiryach, świad:zy, że chęć do życia 
średnictwem sojuszu, jeżeli on dawał im naj-| nie zga:ła w kołach poselskich. Konieczność 


zwołania sejmów krajowych i życzenie rządu, 
aby przedtem zebrała się konferencya ugod''wa 
niemiecko-czeska, sprawiają, że na teraz prze- 


wyoh, a wedle statutów te dochody miały być | dłużenie sesyi jest niemożliwe. Jako jedyny 


obracane na wspólne potrzeby związku. Dyrek- | porytywny rezultat otwartej 22 lutego sesyi 


cya soju-zu natychmiast ułożyła się z kolejami, 
że jeżeli przewiezio nismi w pownym terminie 
najmniej 25 milionów bnszli zboża, otrzyma 
za każdy centnar 12 centów rabatn. Połowę tej 
kwoty dyrekoya odstąpiła rroducentom, z drugiej 
raś połowy miała po roku czystego dochodu 
1,800 000 dol. Dziś ten sojusz liczy półozwarta 
miliona ozłoakó w, posiada 250 alawato.ó r, buduje 
500, a zamierza założyć jeszcze 3 tysiące, przyj- 
muja zboże, płaci za nie z góry 60%, a trane: 
partuje i sprzedaje, gdy uzna za właściwe, aby 
zaś zawsze wiedzieć jaki jest stan rynku świa: 
towsago, utrsymuje wszędzie swoich agentów z 


pozostanie więc uchwelona dziś także przez 


Izbą panów ustawa o poborze rekrutów. Na po- 


zór drobna rzecz! A jednak fakt, że ta ustawa 
przyszła do skutku, w danych warunkach o- 
znacza ważny zwrot na lepsze. Pokazalo się, 
że cofnięcie rozporządzeń językowych rzeczy- 
wiście umożliwiło uruchomienie parlamentu. 
Lewica zaniechała obstrukcyj, a młydoczeti, 
iak wykszywaliśmy tyle razy, nie mogą robió 
skutecznej obstrukcyi, jeżełi nie doznają po» 
parcia innych stronnictw. Uchwalenie ustawy 
o rekrutach jest zatem symptomatem pożądanej 
zmieny stosunków parlamentarnych, a caly 


kiórymi wymiena wiadopcści va pomocą tele- przebieg tej sesyi, pomimo kilku chwilowych 
grafn jest tak ożywiona, że dyrekoya miesię- | zwrotów na tory skandalów i grubiaństw, do- 


cznie otrzymuje i wysyła Średnio 60 tysięcy 
depesz. Oo roku po żniwach zjeżdłają się de- 
legaci związku w stanach i ustanawiają cenę 
produktów; następnie odbywa się zjazd dele: 
gatów zgromadzeń stanowych i tu następuje 
ustalenie ceny jednej dla wsxystkich okolic. 
Jak dotąd'od lat 14-stn ustanawiano zawsze, 
że dwadzieścia pięć kilogramów pszenicy ko- 
sztuje dolara i do tego muszą się zastosować 
handlsrze i młyny. Ale co więaej: sojusz rolni- 
ków przyjmuje oferty fabrykantów wszelkich 
towarów potrzebnych w rolnictwie, spółek ko- 
(lejowych i okrętowych — i zatwierdza oferty 


Giniński podniósł dumnie głowę. 

— Ooczyśócie się wprzódy z zarzutów wam 
czynionych — rzekł i odwróoił się. 

Podskarbi stał moment, wyiskrzonym 
wzrokiem mierząc wojewodę. Wargi mu dria- 
ły, ale nie wyrzekły nio i niebawem skrzywiły 
się szyderczym uśmiechem. Białą ręką otrzepy- 
waó począł koronki, któremi strojny jego fran- 
ouski ubiór był ozdobiony na piersiach. 

— Fi! — szepnął — bruta bestial 

Ale już i przeciw niemu poczęły zwracać 
się gniewy. A 

— Dobra się trzeba do skóry jurgieltników 
różnych! — wołane. — Raz skończyć z tą 
hańbą ! Tee 

Morstin, z ręką na rękojeści szpady, bar- 
dzo zbladły, cofał się zwolna ku komnacie kró- 
lewskiej, na proga której stali ciągle dworra- 
nie. Przysunął się do nich i szepnął Szozuce: 

— Do króla ich wezwaóć.. luaczej będzie 
gwalt... 

Rzeczywiście z Brandtem było źle. Prey- 
parto go do muru i turgano. On, dygocząc jak 
w zimnioy, stal oparty plecami O ścianę i rę- 
kami drkącami psiłował odeprzeć ataki. 

Wziąć gou na ulicą z nim! rozsiekąć | — 
wałano. 

— Bzkoda szabli! — krzyssał Dębicki — 
kijem ubić, jęk psa... nogami zdepiać! i 
spokójcie się, panowie bracia.. uspokój 
cie się przez Boga żywego ! — zaklinał Olszow- 
ski, stojąc z ablegatem cesarskim u wyjścia. 

Ale baron Mayerberg zdawał się byś cał: 


—— 


wodzi, że przynajmniej raz omylili się w swych 
posępnych przowidywaniach nałogowi pesymi- 
ści, Dziś wszystko przemawia za tem, źż» po- 
woli paslimeut powróci do swej prawidłowej 
ozynności, a tem samem ustanie ogólne roz- 
prężenie stosunków. 

Do sprowadzenia tego pomyślnego zwro- 
tu, najwięcej ze wszystkich stronnictw parla- 
mentarnych przyczyniło się Koło polskie. Pre- 
zes Jaworski pierwszy zaproponował ugodowe 
konferenoye niemiecko-ozeskie, postawa Koła 
ułatwiła wybór Pradego wiceprezydentem, zna- 
na rezolucya Koła w sprawie poboru rekru- 


kowicie po stronie oburzonej szlachty. 

Jeśli to prawda — mówił— że Kalksteina 
porwano, to gwałt niesłychany, obelga straszna. 
Za to prawem odwetu, głowa rezydenta płació 
powinna... 

I pięknemi swemi, łagodnemi oczyma pa- 
trzył z ciekawością a spokojnie na zapasy 
Brandta z otaczającą go rozwaoiekloną szlachtą. 

Rezydent słabnął i słaniał się, zdawało 
się, że lada moment upadnie pod nogi tłumu, 
który go zdepoze. i 

W tem ozwał się donośny głos bzozuki: 

— Jaśnie wielmożny wojewodo chełmiński, 
penowie bracia, najjaśniejszy król wzywa... 

I stała się nagle cisza; już tylko jomru- 
kiwały vojedyncze głosy, « imóp. Marcin Dę- 
bioki rzeki ; Z 

— Ohodźiny, wsszmościowie, święć się imię 
Twoje! i powiedemy miłośowemu królowi, ja- 
ką jemu i nam wyrządzono obelgę.. A tego 
psa ubić będzie zawsze ozas... Chodźmy ! 

Odstąpiono od Brandta; ten zaś długo 
nie czekał. jeno chyłkiem, w ślad za Olszow- 
skim i ablegątem cesarskim, wysunął się z 
antykamery na podwórzec zamkowy. 

— To rzecz niesłychana — mówił do pod- 
kanolerzego, dysząc cięśko i poprawiając na 
sobie zrmiętoszone ubranie — niesłychany na- 
pad... i to pod bokiem króla! Wściekła szlachta... 

Podkanclerzy patrzył nań sximno i od- 
parł zwolne : À 

— Pilnajcie się, aby nie było to prawdą, 


{nia się socyalistów do gabinetów ministrów 


są bardzo charakterystyczną rzeczą. Jednakże 
eksc. Hartel ostatecznie zastosował się do po- 
glądów namiestnika i ministra dla Galicyi, nie 
zaś do życzeń p. Daszyńskiego, który zatem 
dotąd nie rozstrzyga o polityce gabinetu. 
P. Daszyński za to w dzisiejszej Arbeiter Zei- 
tung zemścił się na ministrze Piętaku artyku- 
łem, który świadczy, że in puneto brutalnych 
napaści na ministrów, prasa austryacka posiada 
wolność, ktora jest już aż nadto podobną do 
swawoli | 


Rada państwa. 
(Telegram „Prseglądu*.) 

Wiedeń 16 marca. Na wczorajszem posie 
dzeniu luby posłów przedłożył br. Dipauli 
przed przystąpieniem do porządku dziennego 
wniosek komisyi sooyalno-politycznej, aby ko- 
misyę tę uznać jako nieustającą. Mowca zauwa- 
żył, że wsbeo wczorajszaj uchwały Izby panów 
w sprawie paruwikuenoyi komy przemysiowsj, 
nie ma wiele widoków na uczeczywistnienie 
tego wniosku, Igba bez dysknsyi odrzuciła 
wniosek komisyi socyalno-politycznej, 

Minisier obrony krajowej Welsersheimb 
odpowiedział na interpelacyę p. Znamirowskie- 
go, że zarząd wojskowy w porozumieniu z im- 
nemi władzami będzie na przyszłość unikał 
zwoływania zgromadzeń kontrolnych w nie- 
dzielę i święta. 
> Minister sprawiedliwości w odpowiedzi na 
interpelacyę p. Pospiszila i towarzyszy w spra- 
wie amnestyi dla zasądzonych za rozruchy mo 


co mówiono o zniknięciu Kalksteine.. inaczej 
będzie z wami źle 
A baton ik die Sp 
— Gwałt gwałtu przyzywa... Źleście u ili 
mości Brandt. ohydnia | uz” 
Rezydent z pode łba rzucał na nich 
wzrokiem niepewnym, sypłoszonym i oglądał 
się, jakby nie wiedział, w którą stronę iśó. 
Potępienia z ust ablegata cesarskiego nie spo- 
dziewał się woale, a Mayerberg mówił tak 
stanowozo, jak gdyby miał dowody prawdy. 

„— Ależ klug się na Boga — bąkał — że ja 
nie wiem nio. 

— Pokażcie tedy co rychlej światu Kalk- 
steina — rzekł baron — i, odwróciwszy się 
od niego, począł o ozem innem z podkancle- 
rzym mówić, z cicha, jakby pozbyć się chciał 
towarzystwa rezydenta. 


Brandt blade wargi gryzł i szedł jeszcze 
parę kroków z nimi. Ale widząc, że oni już 
wcale uwagi nań nie zwracają, przystanął, 
kianiając się niezgrabnie. Otrzymał w odpo- 
wiedzi wzgardliwe skinienie głowy, które go 
do żywego ubodło. 

.— Marvy pyszałek | — szepnął, mierząc wy- 
uiosłą postać cesarskiego ablegata  pełnem 
gniewu okiem. 

Nadjechała ozdobna karoca; przez Okno 
wyglsdnęła ku niemu  nómiechnięta twarz 
Morstina. 

— Bawo! — wołał podskarbi — audaces 
fortuna jmwał! brawo! 


i z i W to zuwzęlędnieniem interes 
wie więc dziś w tej mierze mamy mniej, niži 


wającym rząd, aby zawarł nową umowę z Wę- 
grami w sprawie handlosggo obretu bydła. a 
w rolnictwa w Au- 
stryi. Waiosek ten przyjęto jednogłośnie, od- 
raacono natomiast wniosek dodatkowy posła 
Grosmana, aby aż do dojścia do skutku nowej 
umowy, wynagradzano z funduszów państwo- 
wych szkody, powstająca dla Austryi z powodu 
zarazy bydlęzej na Węgrzech. 
Minister handlu przedłożył ustawę 
gulowaniu handlu demokrążnego. 
Następne posiedrenia Izby posłów odbę- 
dzie się dmé o godzinie 11 przed południem. 
Przedłokony Izbie projekt ustawy w 
przedroiocie użyeia części nadwyżek wspólnych 
kas sierocińskich, stwierdza, że kapitał w tych 
kssavh złożony od roku 1876 do roka 1897 
podniósł się z 31 na 98 milionów sl. Stan 
osynny w tym samym ozasie wzrósł z 34 na 
129 milionów zł. Fuudusu rezerwowy z koń- 
oem roku 1897 wynosił 20 milionów sł. Rząd 
sądzi przeto, że nie ma potrzeby zwiększać w 
dalszym ciągu funduszu rezerwowego i propo- 
nuje rozdzielenie części nadwyżek na instytu- 
oye poświęcone wychowaniu biednych sierót i 
dzieci opuszczonych. Nadwyżka ta podług ra- 
chunku z roku 1897 wynosi rocznie 709 tysię= 
oy i ma być rozdzieloną między krajam. Na 
Galicyę przypada 26.872 zł. 


+ 
o nre- 


Dist ZO WELL 
Z Tarnowskiego. 

(M. S) „Und es bleibt dech Alles beim 
Alten“. Uwaga ta nasuwa się mimowolnie, giy 
się patrzy na działalność administracyi wojsko- 
wej w zzopatrywaniu swych potrzeb w koniach 
i furażach. Niedawno temu, bo przed kilku 
dniami, zjażdła do Tarnowa, urzędownie zay- 
wiedziana, asentsruskowa komisya wojskowa 
z Tyrolu, do zakupna koni. Komisyę skł:duii 
podpułkownik konnych strzelców, weterynarz 
1 rotmistrz. Kori sprowadzono przeszło Fto, 
komisja wybrała tylko sześć. To się nAzy *a 
zakupywsśnie koni wprost od producentów — 
rząd wspiera produkcyę krajową — zstępująs 
do jej żródła przez swe organa bez pomosy 
pośredników. Bardzo to piękne, ale kio 
zwróci tym kilkunastu hodowaom ich trud i 
poniesione koszta ? Czy warto dla sześciu koni 
przysyłać aż z Tyrolu komisyę do Galicyi, i 
ozy jest godziwem, rozgłaszać asenterunek ji- 
koby na pokrycie wielkiej potrzeby koni—na t°, 
by kupió ich sześć. 

Na jutro zapowiedziana jest tska sama 
komisya z Dzalmseyi — z jakim skntkiem, to 
się pokaże. W każdym razie nie dowodzi to 
wysyłanie komisyi z tak daleka oszczędza” 
nia grosza publicznego, Lo każdy zapytać mu- 
si, po co to. Czy miejscowe komendy pułkowe 
nie mogą bez kosztów zakupić potrzebnych dla 
T'yrolu i Dalmacyi koni i wysłać ich na wiej- 
sce przeznaczenia? Takby się zdawało każde- 
mu przeciętnie roztropnemu ozłowiekowi — nie 
tak widocznie sądzi o tem administracya woj- 
skowa. Lecz za kulisami tej adminietracyi wi- 
dzi się inne rzeczy. Oto jest znany w oaiej ga- 
chodniej Głalicyi liwerant koni p. K., israelita, 
który setkami dostarcza wojsku koni w czasie, 
gdy komisye asenterunkowe, zetknąwszy się O- 
sobiście z producentami, z wynikiem, jak po- 
wyższy, wrócą do swych komend z grubo 
naturalnie nie pokrytym kontyngentem. P. K. 
komisyom jeżdżącym po kraju pilnie towarzy- 
szy — widzieliśmy go tu w Tarnowie podczas 
wrzekomego asenteranku z całą zgrają fakto- 


— (o?.. — rzekł, jakby nie rozumiał pytsnia, 
— Nie kpij! — zawołał Morstin. — Tyś się 
głupiej szlachty przestraszył... Ale mnie mów 
Alek l Gdzie jest Kalkstein ?.. 
edy rerydent opowiadać poozął. A raz 
zacząwszy, opowiadeł długo, szozegółowo, prze- 
ohwalając się. zde r: 2 ady 
Podskarbi zsś śmiał się, zacierając ręce. 

— (racz z waópana.. gracz tęgi powtarzał. 

— Kazałem im — kończył Brandt — jechać 
śpieszno ku granicy. Naprzeciw wyru zyl juź 
pułkownik Flemming z eskorią, a jesze 
przed tygodniem wysłałem bkuryera- do ksiecia 
Croy, by w slad za Flemmingiem wyprawił 
drugi oddział... cyabsł kowiem nie śpi, lezam 
się po drodze trudności... 

— E.. — przerwał Morstin — najwaźniejsze 
dokonane. Tylko ty, kochanku, zniknąć stąd 
musisz .. 

Brands żachnął się. 

— Dlaczego ? — spytał. 

Podskaxbi śmiał się. 

— Bo cię ubiją bez sądu.. Nie masz mo- 

mentu do stracenia, nogi za pas i zmykaj do 


Królewos... 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


rów i faktorków — to jego sztab. Pan ten pil- 
nie notował wszystkie konie i ich właścicieli, 
a to;włtyma celu, by konie w swym czasie wyku- 
pió, pułkom konnicy do przyjęcia przedstawić 
1 oczywiście je tam ulokować. Ten p. K. na 
tym liwernnkn koni, którym się trudni lat kil- 
kanaście, zrobił już piękny majątek, posiada 
domy, a nawet dobra ziómskie, a jak mu z tem 
gladko idzie, dowodzi między innemi fakt, przez 
wiarygodną osobą mi opowiedziany, że cztery 
szpaki, których komisya od właściciela przyjąć 
nie chciała, nabyte przez liweranta, zostały do 
pułku jako zdolne wcielone i dziś robią służbę 
w Rzeszowie. Jakże to piękne i budujące, 
nieprawdaż? Boć przecie administracya dźwiga 
produkcyę krajową, jeżeli nie bezpośrednio, to 
zawsze chociaż peśrednio. Cieszą się nareszcie 
i podatkujący z tego, Nie ma w Austryi a mo- 
że i w Europie administracyi tak sumiennej, 
do merwowości wydelikaconej, jak nasze komi- 
sye wojskowe na punkcie pokrycia potrzeb 
swych — żyto np. musi mieć wagę 72 kilo na 
hektolitr — na nie żyto piękna, dorodne, je- 
żeli Y, kila brakuje do tej wagi, a niechby się 
w niem ziarno sporyszu znalazło, to już ana- 
thema na takie zbożs. Mój Boże! my tu wszy- 
scy po wsiach i po miastach z daleko gorszego 
jakościowo żyta chleb jadamy i nikt z nas rie 


ehorował i nie chornie, ale żołnierz, ten żoł-: 


nierz, który w demu urósł i wychował się na 
daleko gorszym eklebie nie może spożywać chle- 
ba z żyta, która nia wykazuje efektywnej wa- 
gi 72 kilo z hektolitra! A jakże jest z owsem 
dla koni? Owies z wyozką jast niemożliwy — 
om musi być jasny. za pogody zebrany — in- 
nego się nie przyjmuje i dlatego całą potrzebę 
owsa w zachodniej Galicyi pokryła w tym ro- 
ku administracya z Węgier. I to się także na- 
zywa wspieraniem produkoyi krajowej. £ 

Więc my żywimy nasze konie tym owsem 
zziemniałym, jaki w tym roku mamy, tu i owdzie 
skosi się trochę wyki, nieuniknionej w roku 
słabym, jakim był rok zeszły, — to koniom na- 


niu złacińskiego): „Z prawdziwą radością speł- 
niam urząd pośrednika i zawiadamiam Cię 
o uczuciach szczerego zadowolenia i podzięki, 
z jakiemi Ojciec święty przyjął wszystkie ży- 
czenia, które imieniem Rady król. stoł. miasta 
Lwowa wyraziłeś Mu i udziela Ci i wszystkim 
ojcom miasta błogosławieństwa apostolskiego, 
jako wyraz pieczołowitości ojoowskiej“. 

Bada wysłuchała stojąc tego pisma. 

Następnie prof Dzieślewski refero- 
wał sprawę dostawienia dźwigarów dla wodo- 
ciągów ; w myśl wniosku referenta powierzono 
ją fabryce witkowickiej po cenach jednostko- 
wych. Ten sam referent wniósło powierzenie 
firmie Siemens et Halske pewnych ulepszeń 
instalacyi oświetlenia w nowym teatrze ko- 
sztem około 4000 K. 

Kucie koni magistrackich powierzone na 
rok jeden kowalowi p. Chanerowi. 

Na wniosek p. Gerstmana uchwalono 
wypłacić subweneyę dla szkoły handlowej za 
czas od 1 września do 31 grudnia 1899, tj. za 
4 miesiące, w kwocie 1666 zł. 67 ct, t j. 
trzecią część subwenoyi, która rocznie wynosi 
5000 zł. 

Następnie opuszczono 74 spraw z porząd- 
ku dziennego, a przystąpiono do zełatwienia 
rekursów budowlanych, których na repertuarzu 
obrad wczorajszych wypisano aż 55. Załatwio- 
| no ich sporo, poezem jeszcze uchwalono 1000 
K. subwencyi dla PP. Benedyktynek ormiań- 
skich na rekonstrukcyę budynku szkolnego, 
oraz 240 K. dla Towarzystwa biblioteki słu- 
chaczów prawa. Obradowano w końcu nad 
udzieleniem zasiłku w kwocie 200 K. Towa- 
rzystwu Kółek rolniczych, ale brak kompletu 


: nie pozwolił na powzięcia uchwały. 
| 


| List do Redakeyi. 


(Stan nauczycielski). 
| W ostątnich dniach grudnia 1899 r. wy- 


PRZEGLĄD z dnia 17 Marca 1900. 


ną jest okoliczność, iż zawód nauczycielski bywa 
upośledzany i nie posiada takiej powagi, jaką 
ze względu na rzczytne swe powołanie mieć ! 
powinien, oraz że mu się świadczy łask za 
wiele; wszystko bowiem, co profesor otrzymuje | 
udziela mu się jako łaskę i 
W czasie mojej służby nauczycielskiej | 
już dwa razy regulowano pensye urzędnicze. | 
I dawniej i teraz ministrowie; występowali go- ' 
rąco w sprawie, która podwładnych im urzę- 
dników mocno obchedziła, i starali się, żeby | 
ustawa dla mich była jak hikaye Lok 
To też urzędnicy byli dumni, że mają w mi- 
nistrach tak gorliwych rzeczników i Ok 
nów. — Niestety, profesorowie ani dawniej, 
ani teraz nia mieli tego uczucia zadowolenia. 
Przy dawniejszej regulacyi pominięto w pro- 
jekcie nawet profesorów i dopiero Rada pań- 
stwa ujęła się za nimi; p. minister oświaty 
zaś zdołał dla nich wyjednać tylko uszczuple- 
nie ich płacy. Nio więc dziwnego, że takia 
postępowanie tylko przygnębiająco podziałało 
na cały stan nauczycielski. 
Przy ostatniej regulacyi pensyi, znowu 
p. minister oświaty był przeciwny zrównaniu 
ensyi, a bsrdzo się temu sprzeciwiał, żeby 
odatki 5-letnie należały się profesorom, lecz 
chciał, żeby je udzielano z łaski. Urzędnik kar 
żdy wie, kiedy mu się ten dodatek należy, i 


wie, że go otrzyma : profesor zaš wiedział. „| 


mu się quinquenium należy, ale nie wiedział į 
czy je otrzyma. Nieraz nie kosze profeso- 
rowi tego dodatku dla jakichś błahych powo- 
dów, a nieraz nie odpowiadano na jego poda- 
nie rok i dłużej, a gdy mu potem ten dodstek 
przyznano, to go nie wypłacono za ozas upły- | 
niony, co miało jeszoze ten skutek, ż6 nastę- j 
pne quinquenium o taki sam czas przyznawa- 
no później. Takiem postępowaniem unokarzano | 
tylko profesora i lekceważono jego pracę, cho- | 
j ciaż mu nieraz mówiono o szczytnem powoła” 

niu stanu nauczycielskiego. 


Posuwanie profesora 


do wyższej klasy 


szym zurełnie nie szkodzi, — są zdrowe, wesoła . rażono w Sejmie nadzieję, że po podniesieniu | rang jest tylko aktem łaski. Urzędnik, gdy 


i dobrze wyglądają, lecz dla koni wojskowych 
to nie wystarcza, one muszą mieć owies jak 


złoto, a jak go nie ma w kraju, to chcsiażby , 


go z Indyi sprowadzić. To się nazywa uwzględ- 


nianiem potrzeb rolnictwa, tego rolnictwa, któ- ; 


remn w postaci podatków zabiera się ostatnie 
ressursa. — Ta wygórowana skrupulatność w 
dobieraniu pożywienia ludziom i koniom, po- 
woduje n tych ostatnich ciągłe ohoroby, — nie 
ma pono pułku w którymby między końmi 
nie grasowała influenca, — bo w wygórowanej 
pieczołowitości o zdrowie koni, o ich wypa- 
szenie, kocami nakrywanie i t. p. manipulacye, 
konie są tak wydelikacone, że padają ofiarą 
zmian powietrza w naszym kraju tak częstych. 
Widoczne skutki każą szukać przyczyny, niech 
jednak kompetentniejsze odemnie pióro wykaże 
prawdziwą przyczynę tej, epidemicznie u koni 
wojskowych występującej choroby, ja tylko to 
wiem, że sławne pułki polskie za czasów W. ks. 
Warszawskiego, ani w połowie tych wygód nie 
miały, a były zdrowe i baz porównania odpor- 
niejsze na wpływy atmosferyczne. Prawdziwie 
strach pomyśleć, coby się z naszą dzisiejszą 
konnicą stało w razie zimowej kampanii. 


M) e e 

Co 1 o czem piszą. 

Omawialismy juž szeroko wypadek, który 
mial miejsco w Kętach w klasztorze żeńskim ; 
spółka złożona z urzędnika magistratu, żandar- 
ma i izraelity wtargaęła tam w mury klasz- 
torne i przedsięwziąwszy rewizyę, popełniła 
oczywisty zamach na spokój i bszpieczeństwo 
domowe. Wobec tego postępowania, które sta- 
nęło w jaskrewej sprzeczności z ustawa zasa- 
dniczą, wobec tego bezprzykładnego lekcewa- 
żenia prawa, wniesiono już dwie interpelacye, 
jedną w Izbie panów, drugą w Radzie państwa. 

Ale oprócz zadosyćmówienia, — pisze slusznie 
Czas — którego mamy już po trochu dosyć, po- 
trzebnem tu zadosyóuczynienia, Tymczasem rząd, na 
którym ten drugi obowiązek cięży, trwa dotąd w 
milczeniu. A przecież p. Koerber nie jest z natury 
milczącym i skwapliwie odpowiada na przeróżne 
interpelacye. Zapytnjemy się więc, czy i ta spra- 
wa ulegnie i polegnie w nurtach bezkarności, któ- 
ra staje się powoli fundamentem rządów i bezrzą- 
dów, bezkarności dła tych, którzy słowem, pismem 
i czynem naruszają prawa osobników, całych grup 
społecznych lub zakładów publicznych? Czy ta 
swawola ma być programem i systemem ? Przy pusz- 
czaóby rzeczywiście to trzeba, jeżeli się zważy, że 
np. Daszyński, który w naszym kraju lży gdzie 
może władze rządowe i całe warstwy społeczne 
rozetraja, burzy i podburza, potem na Morawach 
może występować jako czynnik poważny, czy na- 
wet poważany i konferuje z ministrem sprawiedli- 
wości. Tytuły jego do takiej misyi nie są nam zna- 
ne; jest to nowa teorya polityczna, 
używa się dmuchawki, co rozżarzyła płomienie, do 
gaszenia pożarów, nowa arcanum rządów w pań- 
stwie nieprawdopodobieństw. 

W sprawie, o której mówimy, przy zamachu 
na bezpieczeństwo domowe w Kętach, zaszła ta no- 
wa dotąd okol'ezność, że przy tej nielegalnej rewi- 
zyi klasztoru katolickiego, w katolickiem państwie 
i pod katolickim Monarchą, interweniował żandarm, 
który — jak wiadomo — nie jest zależnym od 
rozkazów raagietratn miejskiego. Kto więc go tu 
posłał i kto powierzył mu ten mandat ? Ktokolwiek 
by to był, podlega on ustawie karnej i powinien 
być do odpowiedzialności pociągniętym. 

Czy i ta sprawa, według znanych już wzo- 
rów, ma być znów zatartą i zatopioną w tem mo- 
rzu bezkarności, które zalewa prawa jednostek, 
podstawy bytu społeczeństwa i państwa ? Z naszej 
strony zginąć jej nie damy. A jeżeli dotychczasowe 
kroki spełzną na niczem, Sejm krajowy i jego po- 
słowie upomną się o prawa, przypomną ich istnie- 
nie i pogwałcenie. 

Wszystkie kuloarowa dyskusye i konferencye 
prywatne naszych panów posłów, najpiękniejsze a- 
kademickie wywody w Izbie panów i świetne pro- 
gramy p. Koerbera, nie wystarczeją dla ludzi chwa- 
lących Boga i pracujących na chleb powszedni, pła- 
cących podatki, jak Bóg widzi, wielkie, a żądają- 
eych za to wszystko od państwa.. Czego? Tego, 
co jest najkonieczniejszą koniecznością dla państwa, 
ładu, poszanowania prawa i wymiaru sprawiedli- 
wości, 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów, 16 marca. 

Pcsiedzeniua wczorajszamu przewodniczył 
wiceprezydent p. Michalski, gdyż prezy- 
dent dr. Małachowski wraz z radnym p. drem 
Marysńskim bawią w Wiedniu w sprawie no- 
wej pożyczki miejskiej. 

Na wstępie sekretarz Rady p. Dziu- 
biński odczytał następujący telegram, na- 
desłany od ks. kardynał» Rampolli ne ręce 
prezydenta dra Malechowskiego (w tłómaocze- 


Rewizyę los 


według której 


i 


Prawda, że podwyższono płacą nauczycielom, 


pcz profesorskie', niezawodnie więcej mło: | wie, że już przychodzi na niego kolej do 
zieży obierze sobie zawód nauczycielski. — | awansu, podaje prośbę, i jeżeli nie zaraz, to 


przy najbliższej sposobności otrzyma wyższą | 


| 


[taj — oto pisma tygodniowe. 
Li 


|p 


gotować, szyć, osrowadć... —- i zanuciła pio- 
senkę. 

Podróż poślubna była wspaniałą. Potem 
rozpoczęło się gospodarstwo. 

— Jątżeż cieszę się z pierwszego obiadu, 
przyrządzonego rączkami mej Malutkiej — mó- 
wil profesor wesoło. 

— No, no, żeby to nie była 
wczesna — odparła poważnie. 

— Proszę cię o piaczeń ocielęćą, soczystą, to 
moja ulubiona potrawa. 

Była o tyle przezorną, 
poradnik gospodarski. 


— Pieczeń cielęca! ależ to fraszka — odpo- 


radość przed- 


że zabrała mamie 


wiedziała z tryumfem, zagłębiła się w „prze-| 


pisach* i zniknęła w kuchni, żeby wydać dy- 
spozycye. 

— Nigdy jeszcze nie smakowała mi pieczeń 
tak wybornie — mówił rozpromieniony. 

— A widzisz! jak to łatwo gotować! 

— Powiedz-że mi, co też lubisz najbardziej. 

— Pierożki, leniwe pierożki, 

— O te często już. .. 


— Przyrządzałaś ? 
— Nie, ale jadłam z apetytem. Postaramy 
się i o nie! 
Potem skoczyła do swego budusrku, nu- 
ogo wesoło. 


Jej arye przeszkadzały mu ustawicznie. 
— Proszę cię, wyjdźże na przechadzkę, że- 
bym mógł dokończyć roboty. 
— Bez ciebie, o nie! 
— Ależ przeszkadzasz mi, weż książkę i czy- 


buduarku ucichło i słychać było tyl- 
ko odwracanie kart. 
Zualazł ją zaczytaną, pisma porozrzucane 
na podłodze. 
Przyzwyczajony do syatematyczności za- 
wołał przerażonym głosom : 
— Ależ, jak ty ozytasz! 
— A prawda, troszeczkę się rozleciały. 


— Ale bardzo „troszeczkę“. 
— Boże! nie zderajże tak długo, raczej do- 
omóż mi uporządkować pisma. I wiedz, że 


nigdy nie byłam pedantką, ne pensyi trzeba 
się było spieszyć! Książki i kajety moje po- 


ale podwyższono ją tekże innym urzędnikom, | poszdę i wyższą pensyę; profesor o pozunięcie | rządkowała mama. 


a nejwsżniejszą vzzytem sprawą było to, że te 


|do wyższej klasy prosić nie może, i chociaż 


| płace zrównano. Przy równej płacy nie trudno ; wie, że mu się już wyższa ranga należy, musi | 


zawód nauczycielski, czy też urzędniczy. 

To jest rzecz wiadoma, że na wydział filo- 
zoficzny udaje się młodzież zdolna i pilna, któ- 
ra po ukończeniu studyów uniwersyteckich 
przyjmuje zazwyczaj suplenturę, tem bardziej, 


że nie brak do tego zachęty, bo sił nauczy: ; kołnierz. Ja sem uczyłem pewnego ucznia w | ty 


cielskich brak, a ktoś przecie w szkole uczyć 


musi. Zaraz na wstępie składa taki młodzie- | czyciel. Uczeń ten uczęszczał © lat jeszeze do | glądała tak rozkosznie, 


niec formalną przysięgę, lecz pomimo tego lata 
suplentury nie zaliczają mu się do; lat służby, 
chyba aż przy pensyonowaniu i to w drodze 
łaski. (Teraz zaliczają najwyżej trzy lata przy 
nominacyi, ale także jest to łaska). Pracując 
w szkole, przygotownje się do egzaminu, który 
jest bardzo trudny, to też dopiero po wielu 
mozołach składa egzamin nauczycielski i ooze- 
kuje niecierpliwie nominacyi na rzeczywistego 
| nauczycielą. 
i Podczas gdy on tyle się mozoli, jego ko- 
i lega, który mógł się nawet w gimnazyum nie 
i uczyć oelująco, po ukończeniu praw wstępuje 
jako praktykant do urzędu i chociaż nie zło- 
żył przysięgi tylko przyrzeczenie, wie, że mu 
się czas prartyi i auskultantury liozy do lat 
służby, składa wkrótce egzamin i wnet zosteje 
adjunktem; a gdy już zaczyna marzyó o awan- 
„sie i obliczać, kiedy to msże nastąpić, bo 
u urzędników i oficerów zachowuje się pewien 
porządek w awansach, to nasz nauczyciel do- 
piero teraz doczekał się nominacyi. 
j Od urzędnika wymaga się gorliwej i su- 
miennej pracy i tego, żeby jego zachowanie 
„się nie uwłaczało powadze urzędu; od nauoczy- 
,ciela wymaga się ozegok więcej. Itak: żąda się 
od niego, żeby swoją ogładą i całem zachowa- 
niem się wpływał umoralnisjąco na młodzież 
szkolcą, żeby jak najrzadziej zaglądał do oukier- 
ni, kawiarni i sklepu z pokojem do śniadań; 
,8 przed 40 laty miało nawet wyjść rozporzą- 
dzenie, żeby nauczyciel dla przykładu nie pa- 


' lil cygar na miejscu publicznem, przed kilku : 


zaś laty był okólnik, wzywający vrofesorów, 
żeky przy pogodnych nocach z uczniami od- 
bywali spacery i otznajamiali ich z grupami 
gwiard. 

| Urzędnik każdy wie, ża będzie awansował 
i że będzie pobierał coraz wyż:zą pansyę; u 
profesorów awansu nie ma i każdy z nigh, 


| rów, którzy już tylko cztery lata 
i żeby otrzymać emeryturę, i dopiero wtenczas 


Zmem profero- 


pensya jego się nie zwiększa. 
mieli służyć, 


złoty kołnierz, 


otrzymali VIII rangę, czyli 
dawno miał złoty 


í kiedy niejeden z jego uczni 
(IV kl. gimnazyalnej jako już rzeczywisty nau- | 


gimnezyum, potem 4 lata był słuchaczem i 
| praw, a wstąpiwszy do urzędu, tylko w kilka | 
miesięcy później odemnie był już urzędnikiem | 
|w VIII klasie rangi. 

Najkorzystniej dopiero okazała się ta róż- 
nica rang u profesorów a urzędników wten- 
ozas, kiedy im nakazano posprawiać sobie mua- 
dury. Przy wystąpieniach uroczystych stary: 
profesor wyglądał tak camo, jak sterszy kon-; 


troler podatkowy, albo jak sądowy dyrektor | 


lub oficyał kancelaryjny, pomimo  szczytności | 
zawodu nauczycielskiego; sekretarze zaś sądo- | 
dowi i radzcy, a nawet nadpoborca podatkowy ; 
wyglądają tak poważnie, że nie choe się oka | 
kaz od nich; a często taki sekretarz spo- } 
gląda z dumą i z powsnem poliżowaniem na; 
swego byłego profesora, który mu się w swym | 
mundurka tak skromnie przedstawia. ł 
Młodzież widzi toi powa u jednych | 
widzi zewnętrzną godność i powagę, ale widzi : 
także, że jego profesor, kiórego może nawet | 
|eeni dla jego wiedzy i przymiotów osobistych, | 
zajmuje szary koniec w świecie urzędniczym. 
A gdyby nawet profesor miał rangę VIII kl., 
to znowu widzi, że on jest już wiekowy i! 
spracowany, gdy tamci młndsi, a już tek po-| 
ważni. Wynik tych porównań jest ten, że po:| 
mimo zamiłowania do jakiegoś przedmiotu o- 
biera sobie ten zawód, w którym prędzej doj-. 
dzie do zaszczytów i powagi, bo zawód nau-; 
czycielski tej powagi nie dostarczy mu tak! 
prędko. | 
Mojem zdaniem, trzeba się starać o to, | 
żeby profesora nie lekceważyć, lecz owszem ' 
(nadać mu powagę, odpowiednią stanowisku je- | 
go urzędowemu, przyznawać mu to, co mu się! 
j należy i kiedy mu się to należy, a nie upokeni 
rzaó go tem częstem świadczeniem łask a spo- 
dziewam się, że to prędzej zachęci młodzież : 
ido zawodu nauczycielskiego, niż pensya choć- 


choóby był nawet w VII klewie rengi, będzie by nawet wyższa od pensyi urzędniczej. 


zas VII kl, idąc na pensyę, pobierać będzie 
przeszło 6000 k. 

Z tego, ce się wyżej powiedziało, wynika, 
| że przy równej pensyi stan urzędniczy przed- 
stawia się ponętniej, niź stan nauczycielski; to 
też można przypnszczaó. że młodzież nie bar- 
i dzo licznie garnąć się będzie na wydział filo- 
| zoficzny. — Gdyby pensyę profesorską podwyż- 
szono w ten sposób, iżby ona ze względu na ten 
zaszczytny zawód i na wymagania nadzwy- 
czajne, znacznie przewyższała pensyę urzędni- 
| ków, to wtenczas możeby dla mamony zisciły 


i się nadzieje Sejmu. 
stala tu na drugim rlanie. Jeżeli zaś teraz omi- 


owań 


paeet mieć najwyżej 5400 k. pevsyi; urzędnik 
| 


Przyznam sie, że ja nie podzielam zapa- 
trywania się Sejmu na tę sprawę, bo mnie się 
zdeje, że naszą młodzież nie jest jeszcze tak 
zmateryalizowaną, u najlepszym dowodem tego 
jest fakt, że przed kilkunastu laty było 
tylu kandydatów na nauczycieli, iż Rada szkol- 
na krajowa tworzyła z nich rółsuplentów; 
psnsya zaś profesorska była wtenczas mniejszą 


niższa pensya była powodem tej ochoty do te- 
go zawodu, i trzeba przyznać, że młodzież in- 
ne ma powody, dla których nie chce się zapi- 
sywać na wydział filozoficzny. 

Że takie tworzenie półsuplentów z połową 
płacy wpłynąć mogło odstraszająco na tych, 
którzy się chcieli poświęcić zawodowi nauczy- 
cielskiemu, tego nie potrzeba wcale udowa- 
dniać. Jeszcze we Lwowie i w Krakowie teki 
półsuplent mógł sobie znaleść jakieś uboczne 
zajęcie i jakoś wyjsć — jak to mówią — na 
swoje, to łatwo pojąć; ale w Złoczowie to bo- 
leśnie było patrzeć na półsuplenta, który, 
wziąwszy l-go 25 złr., nie wiedział, 0o robić 
z temi pieniędzmi, gdyż ubocznego zajęcia nie 
miał żadnego. 

Młodzież dawniej wstępowała na wydział 
filozoficzny, bo juk w gimnazyum pracowała 
gorliwie, a mając zamiłowanie do jakiegoś 
przedmiotu, ochoiała dalej pracować w tym 
przedmiocie, choó wiedziała, że ją czeka tru- 
dny egzamin, którego się jedak nie bała, bo 
do pracy przywykła; pensya nauozycielska 


‘je i dodałem, że w Rosyi jest inaczej, bo tam 


niż urzędników. Trudno przypuszczać, że ta | dn 


Listów zastewnych, OD 
przeprowadzają bozpłatnie 


Przy wzmiance o mundurach, wspomnę 
tu o tem, co mnie raz spotkało. Zapytany, dla- | 
czego profesorom nie wolno do klasy wcho- i 
| dzió w mundurze ? — odpowiedziałem, że usta- | 
wa zabrania, a powodu tego zakazu nie poda- j 
profesor po za szkołą może chodzió, jak chce, 
albo w mundurze albo w ubraniu eywilnem, | 
do szkoły zaś inaczej nie wstępuje jak tylko w 
mundurze, albo w wicsmundurza, tj. tyla co 
w bluzie uniformowej. ! 

Przy tej rozmowie był obecny adjunkt | 
sądowy i twierdził, że ten zakaz jest bardzo | 
rozsądny, gdyż młodzież jest nierozważną i: 
skorą do czynu: otóż gdyby który uczeń znie- 
ważył profesora, który ma mundur na sobie, 
to podlegałby ostrzejszej karze, niż gdyby 
prożesor nie miał munduru, tej odznaki u- 
rzędowej. 

To wyjaśnienie bardzo mi się nie podo- 
bało, a nawet jako profesora zirytowało, bo 
jak można przypuszcząć, ażeby rząd je- 
ych przez zewnętrzną odznakę chronił od 
zniewagi, a drugich pozbawiał tej odzna- 
ki dlatego, iżby łatwiej ich można było znie- 
ważać, 

W Złoczowie 2 lutego 1900. 

Dr. Zygmunt Uramowicz. 


Mały Feljeton. 


Miała składać egzamin na nauczycielkę, 
ale rzuciła książki w kąt i przyjęła konku- 
renta. Liczyła siedmnaście wiosen. 

Mógł być jej ojcem, koleżanki drażniły 
ją tem otwarcie. Wanda odpowiadała dumnie: 
„włeśnie to mi imponuje, mój mąż musi mi 
imronować! Żółtodzióbów owijałam dotychezas 
około małego paluszka*. | 

I z zabawnym gestem wyciągnęła rączkę. ! 


— A teraz proszę oin, żebyś czyniła to sama. 
— A rozumie się, trzeba się przecież powoli 


| orzec. co więcej zachęcać będzie młodzież, czy | czekać oierpliwie tej łaski, przyczem woale | przyzwyczajać. 


estchnął. 

— Po co tak wzdychasz? — pytała. 

— Trzeba będzie cię dopiero wychowywać 
na gosposię, 
— Ty, profesorze, parsznęła śmiechem, 
znasz się lepiej na gospodarstwie ? 

Srojrzał na nią z po za okularów; wy- 
że nie mógł się 


czy 


gniewać. 

Była istotnie za młodą, zbyt niedojrzałą 
na żonę. Miała w głowie tylko zbytki. Przy- 
kryła mu łysinę czepaczkism, potrząsała pło- 
wemi warkoczami, gdy pragnął uwolnić się od 
tej dekoracyi. 

— Dzieckiem jesteś ! 

— A jednak mnie kochasz — 
wielką pewnością siebie. 

— A ty mnie także? 

— Eh, tego się nie mówi. 

Wyrwała mu się z objęcia i zaczęła bie- 
gać na około stołu 

Porządek! .. 

Obrus, zestęwa, kawa, śmietanka znalazły 
się na nowiuteńkim dywanie. ; 

Oszywiście z jego winy, po cóż ją chciał 
uścisnąć! 

— Dobrze jeszcze, że to nie atrament, albo 
kompot, byłoby gorzej! — zaśmiała się wesoło, 

Rozgniewsł się na seryo. 

— Szkare”nie, taka dziecinada ! 

— Dziscinada ? 

— A tak, i więcej nie mam słów na okre- 
ślenie takiego postępowania. 

Uciekł z domn. 

_ Popełnił głupstwo, wielkie głupstwo ! Oże- 
nil się z dzieckiem. Uśmiechało mu się „wy- 
chowanie* żony, ale co począć z takim koza- 
kiem jak Wazdzia ? 

' W piątek ukszałv się na stole pierożki— 
jego ulubione piercżki. Rozjaśnił twarz. 

Niestety, były twarde jak kamienie. Wan- 
dzia gryzła je z udanym avetytem. 


odparłs z 


— Nie jedz tego, takie kamienie mogą cię 


przyprawić o zdrowie i życie, 
-— Ależ smakują mi EE 
Usunął jej talerz. 

— Jutro godve porządną kucharkę. 

— Tak się starałam... 

— Zepsuć wszystko. Jesteś po prostu dzie- 
okiem. 

Porwała się z krzesła. 

— Proszę cię, nie nazywaj mnie dzieckiem, 
mem lat ośmnaście, jestem twoją żoną a nie 
dzieckiem ! 

Bardzo 


jej było do twarzy z tem obu- 
rzeniem. . 


| _ Uśmiechnął się. To pierwszy ślad dumy | 
kobiecej. „To się jeszcze wyshowa* pomyślał, į nago listn otwartego p. Roberta Stillera p.t. nWo- 


Wandzią uciekła z płaezem. 
Po chwili odszukał ją i pocieszał. 
— Po cóż te łzy? 
— Nio, tak dalej być nie może — łkała 
spazmatycznie. 
Chciał ją uoałować — nie pozwoliła. 
— Toż wiedziałam naprzód — ale tys mó- 
wil: gospodarstwo, to drobnostka. 
()dchodząc do biblioteki prosił : 
— (łdy wrócę, proszę o twarz pogodną. 
Załkała jeszcze gwałtowniej. 


g q . . . 


Na biurku znalazł list, pisany jej ręką. — 
Co to, list od Wandzibi E T a R 
„Mój drogi! Wracam do mamy. Gdy wy- 


juczę się gotowania i przestaną być dzieckiem, 


może, moża wrócę, jeżeli jeszcze mnie zechcesz. 
Ale zobaczysz mnie już inną. 
"p Twoja strapiona Wanda“. 

Stropił się. Biady zasiadł przy biurku — 
teraz dopiero odczuł, jak drogą mu była, oglą- 
dał się za jej wesołym bnziakiem, nasłuchiwał, 
czy nie odezwie się jej piosenka, było pusto, 
głucho. Ukrył twarz w dłoniach i pogrążył się 
w ciężkiej zadumie. 

Wtedy po cichu wymknęła się z poza e- 
kranu, zarzuciła mu rącząta na szyję i pocało- 
wała go w czolo. 

Chwycił ją w objęcia i tulił mocno: 

— T? moje słonko, moje szozęście ! 
— Byłam ciekawa. ozy jestem oi potrzebną. 
Ani myślę wyjeżdżać. Gospodarstwa nauczę się 
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4 izby sądowej. 

Kraków, 15 marca. 
t (O obrazę czci). 
| Toczy się tu przed ławą przysięgłych 
rozprawa przeciw drowi Józefowi Drobnerowi, 
konoypientowi adwokackiemu, i p. Janowi 
, Serkowskiemu, odpowiedzialnemu redaktorowi 
czasopisma Naprzód, którysh adwokat dr. Leo- 
jpold Cara oskarżył o rozmyślną obrazę czci, 
przez zamieszczenia w Napreodzie artykuliku 
p. t. „Obrona ludu“, w którym oskarżeni po- 
„dali postępowanie dra Cara z klientami nader 
,surowej krytyce, obwiniając go o czyny „pod- 
,padsjące pod lupę prokuratora“. 

Autorem artykułu tego jest dr. Drobner, 
ja zarzuty artykułu idą w tym kierunku, ża 
; dr. Caro „zdziera chłopów biednych do ostat- 
| niej nitki i każe sobie za najdrobniejsze ~ spra- 
i Wy płacić ogromne sumy, wskutek czego wciąż 
| zgłaszają się do redakcyi Naprzodu chłopi, 
i którzy wpadli w szpony tego zdziercy”, „że 
į wprost wierzyć się nie chce, na co sobie te 
indywidua nie pozwalają“, że dr. Caro jest 
i „operatorem skór chłopskich“, że „wydusił od 
| biednego klienta 200 zł. za jakąś drobną 
;sprawę” i t. d. 

Rozprawie przewodniczy radzoa Wa- 
|wrausch, oskarżonego dra Drobnera broni dr. 
; Sumoer-Solański za Lwowa., Jako oskarżyciel 
' prywatny występuje dr. Caro osobiscie. 

Wa Oskarżony usprawiedliwiając się, wypo- 
wiedział kilkugodzinną mowę, w której starał 
się udowodnić, że dr. Caro dopuszczał się ró- 
żnych zdzierstw. Między innemi opowiedział 
oskarżony bardzo szczegółowo sprawę wieśnią- 
(ków Ochojnów, w której oskarżyciel dr. Caro 
(w sprawie o sporną parcele wartości 50 zł., 
„rzekomo potrafił „rozrobić* kosztów na 600 zł, 
l Dalej opowiada oskarżony, co następuje: 
|„P. Pick aptekarz z Krosna i peta zaany na 
; Parnasie dzisiejszym, jako „Mirandolla*, a klient 
(dr. Caro, stał w oknie swej apteki, Ulicą prze- 
„ehodził dr. Caro — zatrzymuje się i mówi do 
p. Picka: „No, pnie, pańska sprawa jakoś 
dzia w sądzie... wszystko będzie dobrze“. Ten 
fakt rzekomo figurował potem w rachunku 
| kanoelaryjnym jako „konferenoya za 5 zł.“ 
i Innym znowu razera miał jechać dr. Caro 
,do Jasła do spowiedzi; przy tej sposobności 
, zobowiązał się załatwić niejakiemu p. Batyckie- 
| mu za 5 zł. jego sprawę w tamteiszym sądzie, 
i Sprawy tej rzekomo nie załstwił, ale za to, 
| gdy p. Betyoki potem kilkakrotnie o wynik 
isprawy u niego się dowiadywał, otrzymać miał 
jod dr. Caro rachunek za konferencyę w wy- 
isokości 32 zł. . 
I Takich i tym podobnych rzekomych fa- 
(któw zdzierstwą przytacza oskarżony przeszła 
|10 i na kakdy ofiarowuje dowód z przesłuc L..- 
nia świadków. 

Po przemówieniu oskarżonego udzielił 
į przewodniczący głosu oskarżycielowi prywa- 
jtnerau d-rowi Caro, który odpiezał również 
| bardzo szczegółowo wywody oskarżonego i po- 
stawił wnioski co do zawezwania różnych 
| świadków i zarekwirowania odnośnych aktów. 
, Oświadczył także dr. Caro, że zgadza się na 
jwszystkich powołanych przez d-ra Drobnera 
| wiadków z wyjątkiem szeyalistów i żydów. 

! _ Potem  przystąniono do przesłuchanie 
świadków. Dotychczas zeznsją oni wszyscy ko- 
irzystnie dla d-ra Caro. 
| _ Pierwszy zeznawał Władysław Skwator, 
rewident tramwajowy w Krakowie. Zerznał on 
pad przysięgą, że dr. Caro prowadził mu i wy- 
i gral proces o obrazę bonoru, przyczem dwa 
|razy jeździł z Krosna do Jasła i wziął za to 
jskromne honoraryum 25 złr. W Krośnie mó. 
wiono świadkowi, ża za taką sprawą będzie 
musiał zapłacić najmniej 50 złr, Gdy świadek 
przeniósł się do Krakowa, dr. Caro przeprowa» 
dził mu całkiem bezinteresownie proces w spra- 
wie wydobycia długu jego oórki, zarabiającej 
jako hafciarka. Do procesu tego dr. Caro opła- 
vil stemple z własnej kieszeni, a wygranych 
kosztów nie pobrał dla siebie. 

Dalej zeznawało kilke służących, należą- 
cych do stowarzyszenia św. Zyty, jak również 
prezesowa tego Towarzystwa p. Aniela Dzie- 
wioka, że adwokat dr. Caro prowadził za dar- 
mo pr"cesy biednym słułącym. 

Rozprawa trwa dalej. 


KRONIKA. 


Lwów 16 marca, 

Namiestnik wyjechał dziś do Wiednia na kil- 
ka dni w sprawach, dotyczących przyszłej sesyi 
sejmowej, która ma sią zebrać prawdopodobnie je- 
szcze z końcem marca. 

„ , Język polski na Bukowinie. Minister wyznań 
i oświaty zatwierdził używanie języka polskiego 
jako wykładowego przy nauce religii rzymsko- 
katolickiej w miejskiem liceum żeńskiera w Czer- 
ł nioweach. Konztowało to dużo walk i zabiegów. 

Rewizya procesu p. Stillera. Na skutek zna- 
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ium o sprawiedliwość!“ i wniesionej w tej sprawie 
interpelacyi w Radzie państwa, jakoteż interwen- 
cyi u sfer kompetentnych, zarządził minister spra- 
wiedliwości rewizyę jego procesu i wydelegował w 
¡tym celu sąd krajowy karny we Lwowie, 

, Srebrne pięciokoronówki pojawiły się wezo- 
raj we Lwowie. Są one duże, większe niż gulden, 
bardzo ciężkie, lecz ryciny gą brzydkie i brzydko 
odlane. Ale chyba nawet i miłośnicy piękna nie po- 
gardzą niemi. 

Jubileusz Uniwersytetu Jagiellońskiego. W 
obchodzie tego jubileuszu Uniwersytet lwowski 
weżmie także czynny udział. Wydaną zostanie księ - 
ga pamiątkowa, do której najznakomitsi profesoro- 
wie przygotowują prace naukowe. P. namiestnik hr. 
Pinińeki, jako były profesor Uniwersytetu lwow- 
skiego, pisze obszerną rozprawę z dziedziny prawa 
rzymskiego, która stanie się ozdobą księgi jubileu: 
szowej. 

» Skutki agitacyi wyborczej w Bocheńskiem 
ju% dziś widoczne. Nowa Reforma pisze, że mię- 
dzy włościanami krąży wieść, iż z powodu wyboru 
ks, Stojałowskjego na posła, wkrótce wszystkie lasy 
rządowe i prywatne zostaną między włościan po- 
dzielone. Niektórzy włościanie w Wiśniekiem juž 
dziś lasy w Kopalinach, własność p. Tytusa Meys- 
nera z Wieruszyc, uważają za swoje, i jak w awoich 
w nich gospodarują. Gdy przed kilku dniami leśni- 
czy z Kopalin w towarzystwie trzech leśnych udał 
się do jednego z włościan na rewizyę, napadło nań 
pięciu włościan, którzy bijąc kołami w rękę i gło- 
wę leśniczego, ubezwładnili go i ciężko uszkodziii, 

od wrażeniem tem i wrażeniem krążących wiećoi 


— Pyszne będzie u was gospodarstwo ! Z pen- tutaj także, tylko musisz być cierpliwym, mój | służba lasowa wypowiada p. Meysnerowi pełninie 


syi wprost pod czepiec! Ha, ha, Wandzia, pa- 
nią domu, gospodynią! 

Eh, nie mam obawy, na kogo Opatrzność 
wkłada nowe obowiązki, temu też daje łaskę 


ter wydział, to według mego zdania przyczy- ich wypełniania. Zresztą on wie, że nie umiem 


ligacyi i losów 


| ty mężu ! 


; obowiązków. 

Teatr miłośników scany odegra znakomitą 
komedyą Fredry „Wielkie Bractwo“ nieodwołalnie 
(W najbliższą niedzielę w sali Sokoła. Cały dochód 
na Towarz7atwo ratunkowe. 


SOKAL i LILIEN 


Pom bankowy | kantor wymiany. 
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PRZEGLĄD z dnia 17 Marca 1900. 


| AE A CA 
+ Henryk Bukowski. W Sztokholmie zmarł znany | W Rzeszowie dr. Julian Malec, adwokat. prezes innego, a przewieziono je cząsowo do Wiednia 


w całej Europie archeolog, gorący patryota, jeden 
z założycieli mozenm polskiego w Rapperswylu, 
Henryk Bukowski. Urodzony w r. 18388 w Kaukle 
gub. kowieńskiej, po ukończeniu studyów prawni- 
czych brał udział w powstaniu w r. 1868, a uni- 
kając prześladowań, wyemigrował do Szwecyi. Po- 
czątkowo musiał tam staczać ciężką walkę z losem, 
Oddał się ulubionym studyom archeologicznym i to 
go zetknęłe z dworem królewskim, Królowa Józe- 
fina, matka Oskara II, zaopiekowała się nim i jej 
jedynie zawdzięczał, że zdołał założyć skład i han- 
del Starożytności Królowa także wyrobiła mu zna- 
komitą klientelę, dzięki czemu rychło zdołał zape- 
wnić sobie egzystencyę. We wszystkich ważniej- 
szych sprawach archeologicznych zasięgano jego pn- 
rady jako znawcy. Wiele bardzo cennych ofiar za- 
wdzięcza mu polskie muzeum w Rapperswylu i mu- 
zonm narodowe w Krakowie. Dom jego w Sztok- 
holmie stał zawsze otworem dla rodaków. Nie ską- 
pił im nigdy pomocy moralnej ani materyalnej, 
Wielu studentów-Polaków zawdzięcza mu, iż mogło 
ukończyć stndya swe za granicą. W Szwecyi był 
ogromnie popularny jako jeden z twórców „Nor- 
dicka Museum“. — Pozostawił córką Maryę, za- 
mężną za drom Harsjewiczem w Wiedniu. — Cześć 
pamięci dobrego syna Polski, który wśród obcych 
rozsławiał imię polskie! 

Filia poczty nr. 13 we Lwowie naprzeciw 
politechniki urzęduje tylzo do godziny 6:tej wie- 
czorem, podczas gdy wszystkie inne filie we Liwo- 
wie urzędują do godziny 7-mej wieczorem. Na za- 
pytanie, dlaczego filia nr, 18 stanowi pod tym 
względem wyjątek, otrzymaliśmy od urzędnika tej 
filii odpowiedź, że to przedmieście, więc 
musi być inaczej niż w śródmieściu. Chyba dy- 
rakcya poczt i telegrafów jest odmiennego zdania 
i zapewne dla wygody tej bardzo zaludnionej dziel- 
nicy miasta każe zaprowadzić godziny urzędowe 
takie, jak w filiach Śródmieścia. Jest to wielce 
pożądane. 

Wykupno monet starej waluty. Główna kasa 
krajowa we Lwowie i filialna kasa krajowa w Kra- 
kowie będą przyjmowały na żądanie stron do 1 
marca 1901 r. zdawkowe monety srebrne po 20, 
10 i 5 et. a. w., które jnż zostały wycofanei z cbie- 
gu wyłączone, w drodze wykupna za połowę ich 
nominalaej wartości. 

Konkurs. Rada szkolna krajowa rozpisała kon- 
kurs na siedm posad nauczycieli głównych dla se- 
minaryów nauczycielskich: żeńskiego we Lwowie, 
oraz męskich w Sokalu, Zaleszczykach, Rzeszowie 
i Tarnowie, jakoteż na posadę nauczyciela lub 
nauczycielki muzyki i śpiewu w geminaryum nau- 
czycielskiem żeńskiem w Krakowie. 

Z Liska nam piszą: Przed kilku dniami od- 
było się tu trzecie z rzędu w r. b. posiedzenie 
Wydziału powiatowego, na którem między innemi 
uchwalono upoważnić prezesa Rady powiatowej, 
ażeby przedstawił marszałkowi krajowemu konie- 
ezność wspólnej konferencyi prezesów rad powiato- 
wych dla poroznmienia się w sprawach ogólnych, 
jak np. emigracyi włościan, wspólnego etatu urzę- 
dników autonomicznych i ieh emerytury i w. i. Na 
Wniosek prezesa p Ramułta uchwalono potrzebę 
opracowania monografii powiatn i ustalenia na pod- 
stawie źródeł dziejowych i tradycyi nazwy „Lisko“ 
Czy raczej „Lesko“. Uchwalono zająć się sprawą 
zalesienia nieużytków gminnych i zaprowadzenia 
racyonalnej kultury w lasach gminnych. Zatwier- 
dzono też plan regulacyi dla spalonego miasta 
Ustrzyki. 

Nowa kaplica w Źytomierzu. Z inicyatywy 
- ludzi nabożnych, popartej staraniem JE. biskupa 
dyecezyi łucko-żytomierskiej, kn. Bolesława Kło- 
potowskiego, Żytomierz niebawem zyska no- 
wa świątynię w postaci gruntownie wyrestanrowa- 
nej kaplicy św. Mikołaja, mieszczącej się w odda- 
lorej dzielnicy. Roboty restauracyjne koło nowej 
kuplicy rozpoczęte będą z nadchodzącą wiosną, a 
po wykończeniu ich i oddaniu kaplicy na potrzeby 
wiernych, Zytomierz posiadać będzie : dwa kościoły, 
kaplicę mezalną i kaplicę cmentarną. 

Jarmark na konie w Krakowie. We wtorek 
spędzono na Groble 528 koni włościańskich i ro- 
boozy.. Ruch był znaczny; Sprzedano jednak sto- 
Bunkowo uiowiele z powodu wysokich cen. Ogółem 
dotąd sprzeda o koło 300 sztuk, przeważnie do 
Szląska austryac: ago, Moraw, Czech, Wiednia i 
Prus zachodnich. Przed południem znaczny był ruch 
pod Kapucynami, gdzie dotąd sprzedano 80 koni. 
Nieznośna pogoda w ostatnich dwóch dniach wpły- 
nęła nader ujemnie na ruch targowy. 

Prof. Neisser w Wroeławiu posądzony jest o 
to, że dla poszukiwań naukowych dzieciom i mło- 
dym kobietom zastrzykiwał jad syfilityczny. Bre- 
slauer Zig bierze w obronę prof, Neigsera i twier- 
dzi, że zastrzykiwał wprawdzie, ale nie jad syfili- 
tyczny, lecz właśnie różne gubstancye przeciwdzia- 
łające. Głównie t ż do prób tych używał osób zu 
pełnie ku temu odpowiednich Śledztwo się toczy i 
wykaże, ile w tem wszystkiem jest prawdy 

Z kawalerzysty—kardynał. W Rzymie zmarł 
onegdej w 91 roku życia kardynał biskup Werony 
Ludwik hr. Canossa. Rył om jednym z czterech 
członków Kuryi, którzy otrzymali purpurę z rąk 
Piusa IX. Mianowanie Canossy biskupem Werony 
przypada na czasy królestwa lombardzko-weneckie- 
go. Służył on w młodych latach jako oficer anstrya- 
ckiej kawaleryi, a stanowi duchownemu poświęcił 
się skutkiem zawodu miłośnego, spowodowanego 
przez własnego ojca. Zakochany gwałtownie w pe- 
wnej szlachcianee, pros? ojca, aby mu pozwolił 
z nią się ożenić. Ojciec jednak sam ja pojął w 
małżeństwo, a sym wstąpił do zatonu Jezuitów. 
Jako kapłan był Canossa sumienny i bez zarzutu. 
Nie był geniuszem, ale dobroć jego serca była w 
Weronie przysłowiową. 

Pojedynek na batogi! Przed tygodniem od- 
był się w Garenne-Colombes pod Paryżem  orygi- 
nalny pojedynek między niejakim Jerzym Fulgatem 
i Emanuelem Ricci Jako broń wybrano..  batogi. 
Na znak, dany przez sekundantów, pozdejmowali 
przeciwnicy surduty i poczęli się okładać batami. 
A bili się tak zaciekle, że w niedługą chwilę obaj 
padli bez zmysłów na ziemię, Rieci'ego odwieziono 
do szpitala Obaj zapaśnicy Są z zawodu wożnica- 
Mi, a powodem pojedynku—konkurencya zawodowa. 

_ Dzieska mordercą. W Londynie zdarzył się 
tymi dniami prawie nie do uwierzenia wypadek. 
Półtrzeciaroczna córeczka urzędnika, niejakiego 
Ledmana, zabiła z zazdrości swego trzytygodniowe- 
go braciszka. Mała dziewczynka, imienien Betsey, 
czuła, że wypada z pieszezot rodzicielskich, odkąd 
braciszek na świąt przyszedł. Zazdrosną była o ca- 
łusy, które malec odbierał, a na nią teraz często 
krzyczano, grożono jej kominiarzem i t. p. Tego 
było małej za wiele, Pewnego dnia, gdy matka 
wyszła na chwilę i zostawiła malca pod opieką 
Betsey, dziewczynka chwyciła drewnianą harmonij- 
k, i poczęła nią bió dziecko po głowie. Cienka 
czaszka riemowlęcia nie wytrzymała uderzeń sil- 
niejszej dziewczynki i kiedy matka wróciła do do- 
mu, zastała już trupa. Na małym potworku śmierć 
brata nie zdawała się robić żadnego wrażenia. 

Zmarli. 


We Lwowie Georg Pasu, kapitan 


rzeszowskiego „Sokoła“ i Towarzystwa szkoły lu- 
dowej, lat 45. — W Krakowie dr. Józef Pochroń, 
b. sekundaryusz Szpitala 
W Kulikowie Grzegorz Koncewiez, 
boszcz, wygnanise chełmski, lat 68 wieku, a 46 
kapłaństwa, W Tarnopolu Józef Wróblewski, 
emer. urzędnik podatkowy, 
skiego, dra Józefa Wróblewskiego, lat 68. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano —2, w poł. 
—0 B. Bar. 758, Spada, Pogoda. 


Sonet dekadencki. 


Na fioletowy dach mej duszy 
Fortepianowe kapią wonie : 

Ich szpada smutne światło kruszy, 
Które w latarni kwietnej płorie. 


Hippopotamy żalu kroczą 

Po menażeryi mych rozpaczy, 
Wyjące osty mózg mój tłoczą, 
Rycząc dźwiękami stu kartaczy. 


W sadzawkę popielatej nudy 
Księżyc aksamit westchnioń zlewa, 
A duszy mej zielona mewa 


Pije molowy absynt złudy. 
Z szelestem iskier słońce tańczy, 
Siejąc blask tęsknej pomarańczy... 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w pią- 
tek po raz pierwszy „Opieka wojskowa“, ko- 
medya w 8 aktach Stan. Bogusławskiego. W sobotę 
po południu „Wróble“, komedya w 3 aktach Labicha 
i Delacour, wieczorem po raz 1-szy „Otello*, opera 
w 4 aktach Józefa Verdi'ego. Występ Teresy Arklo- 
wej, Mateuszą Schlafenberga, Józefa Szymańskiego 
i Wład. Paszkowskiego. Nowa wystawa. W nie- 
dzielę po południu „Kordyan*, wiaczorem „Łiucya 
z Lammermovru*, wielka opera w 4 aktach Do- 
nizetti'ego. We wtorek „Otello“ Verdiego. 
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Część ekonomiczna. 

s Wiedeń 14 maros. 

(Z) Wymiana depesz między prezyden- 
tem Transwaalu Krügerəm a lordem palisbu- 
rym wywoluje niezadowolenie w londyńskich 
sferach giełdowych. Wobec tego bowiem, że 
Transwsal obstaje bezwarunkowo przy utrzy- 
mania swej niepodległości, a naczelnik rządu 
angielskiego nie chce jej uznać, znów aktualną 
staje się obawa, że Transwaslczycy doprowa- 
dzeni do rozpaczy, zechcą naprawdę niszozyć 
kopalnie złota. 

, Patryotyzm bankierów angielskich koli- 
duje więc w tym wypadku z ieh interesem i 
dlatego przgnęliby oni teraz mniej świetnego 
tryumfu Anglii, byle tylko kopalnie zostały 
oszozędzone. Obawy co do ich losu znalazły 
dzis na targu londyńskim swój wyraz w do- 
syć dotkliwym spadku kursu afrykańskich 
akoyi kopalnianych. 

W Berlinie tylko targ walorów górni- 
czych odznaczał się silną tendenocyą, 
ruch był nieznaczny, gdyż o gotówkę było 


bardzo trudno, wszystkis bowiem berlińskie į 


instytucye hipoteczne ściągają ją na 
kuponu od swych obligów. Nasza gielda 


była, tak jest wciąż nieczuła na wszelkie wpły- i 
wy zewnętrze. Zbierano dzis na giełdzie pod- | 
pisy na petycyę © zniesienie nowego systemu ' 


notowania kursu w procentach i przywrócenia 


dawnego sposobu notowania ceny „za sztukę”. | 
W petycyi tej podniesiono, że dopóki potrwa i 
śleć o nastaniu lepszych stosunków na gia) 


ten nowy system, dopóty niema co nawet 


św. Łazarza, lat 45, — | 


permanencyj, 
płatę | zbierze się zno 
jak | 


z powodu przedsięwzięcia w budapeszteńskim 

skarbcu bankowym robót restauracyjnych. 
Budapeszt 16 marca. Tłum urządził wozo- 

nie udekorowano z okazyi rocznicy rewolucyi 


teatrem narodowym. 


|Policyę obrzucono kamieniami. Aresztowano 
dwóch ekscedentów. 


Brix 16 marca. Wczoraj przedpołudniem 
przybyło tu z miejscowości okolicznych bardzo 
wielu strejkujących górników, mimo, że zna- 
czną ich liczbę wstrzymano już w drodze. 


| Wbrew kilkakrotnym upomnieniom, tłumy za- 
fchowywały się bardzo oporniejtak, że musiały 


wkroczyć organa bezpieczeństwa. Żandarm je- 
den został zraniony kamieniem. W czasie bój- 
ki podpalono jakąś stodołę. Ogółem areszto- 
wano ośm osób. Za zjawieniem się wojska w 
południe, nastał zupełny spokój- 

Berlin 16 marca. Parlament niemiecki 
obradował wczoraj dalej w trzeciem czytaniu 
nad Lex Heintze, mianowicie nad paragrafami, 
odnoszącymi się do sztuki i literatury. W toku 
obrad lewica przadkładała kilkakrotnie wnioski 
o odroczenie, które jednakże w imiennem gło- 
sowaniu odrzucano. Przed každom głosowaniem 
przewaźna część członków lewicy wychodziła 
z sali, aby spowodować brak kompletu. Ost1- 
teeznie okazał się brak kompletu, potrzebnego 
do powzięcia prawomocnych uchwał, poczem 
prezydent zamknął posiedzenie, odkłsdając del- 
sze obrady do dnia dzisiejszego. 

Paryż 16 marca. Na zapytanie, wystoso- 
wane w senscie do ministra spraw zagrani- 
cznych, co rząd zamierza uczynić w sprawie 
prośby o interwencyę wniesionej przez prezy- 
dentów Steina i Krigera do mocarstw zagra- 
nicznych — odparł minister Deloassó, że Fran- 
cya musi przedewszystkiem myśleó o swoich 
własnych interesach, gotową jest jednakże po- 
przeć inioystywę innych państw. 

Wiedeń 16 marca. Cesarz zwiedził dziś 
przed południem polski kościół OO. Zmartwych- 
wstańców przy Rennweg, nowo odrestaurowa- 
ny xosztem 120.000 koron, dzięki ofiarności 
wielu wpływowych osobistości, tudzież dzięki 
poparciu Kołe polskiego i Monarchy. — Około 
godziny ll-tej przybył Cesarz w towarzystwie 
generalnego adjutanta hr. Paara, przed kościół. 

Przy bramie powitał Monarchę superior 
ks. Władysław Jerzewioz. W kościele zgrome- 
dziło się wielu członków kolonii polskiej w 
polskich strojąch narodowych. Miedzy obsony- 
mi zauważono pp. Jaworskiego i Madeyskiego. 
Monarcha udał się następnie przed główny 
ołtarz i oglądał szczegółowo kościół. Po od- 
prawieniu krótkiej modlitwy powrócił Monar 
cha do Burgu, żegnany entnzyastycznymi 
okrzykami ludności. 


Wiedeń 16 marca, Przed posiedzeniem 


| przyczem 8 Boerów straciło życie. 


| szozyć. Oznaczałoby to stratę około stu pięć- 
i dziesięciu milionów. Jest jednakże nadzieja, że 
„uda się jeszcze uchylić tę katastrofę, 

Lendyn 16 marca. Times donosi z Lauren- 


gr. kat. pro- raj demonstracyę przed tymi domami, których | zo Marquez, że urzędnicy górniczego departe- 


mentu rządu transwaalskiego przygotowują 


lu ; marcowej. Między innymi demonstrowano przed | plen zniszczenia wszystkich szybów i kopalń 
ojciec adwokata lwow- | kasynem narodowem i 


ze pomocą dynamitu. Odpowiednie urządzenia 
i bomby są już nagromadzone. | 
Nowy York 16 marca. Evening Journal, 
ogłasza depeszę prezydenta Kriigera z dnia 13 
b. m.: „Burgherzy póki żywi nie przestaną 
walczyć. Nasze siły wojenne wracają z pierw- 
szej limii obronnej na grunt własny. Kampa- 
nia w Natalu trwała dłużej i była pomyślniej. 
szą dla nas niż się można było spodziewać. 
Anglicy nigdy nie dojdą aż do Pretoryi Burghe- 
rzy, Stein i ja jesteśmy zupełnie zgodni, nie 
ma pomiędzy nami żadnej różnicy zdań. Niech 
nam Bóg dopomoże*. 

Londyn 16 marce. Times donosi z Bloem- 
fontein 13 b. m. Rząd stanu Oranie uchwalił 
|wczoraj wbrew przedstawieniom rządu trans- 
waalskiego poddać stolicę. Prezydent Stein po- 
jechał do nowej stolicy Cronstadt, nie czekając 
wezwania do poddania się. Brat Steina zapro- 
sił dzisiaj iorda Robertsa i jenerała Frencha 


raził się, że brat jego, prezydent, jest prostem 
zerem. - 

Londyn 16 marca. Biuro Reutera donosi: 
Powstańcy obsadzili Josburg, a cofnęli się 
z Vanwyksvley, zarekwirowawszy poprzednio 
wszystkie zdetne do użytku muły i konie. Ko- 
|respondent tegoż biura donosi z Bloemfontein: 
Jenerał Freneh opanował dnia 12 b. m. linie 
kolei żelaznej, poczem jeden z angielskich ofi- 
i cerów inżynieryi przedarł się na czele 10 ludzi 
przez linię Boerów, zniszczył połączenie tele- 
graficzne i tor kolejowy na północnej stronie 
miasta. W zeszły wtorek dostrzeżono na wzgó- 
rzach na południowej stronie miasta oddział 
Boerów, który spędzono kilkoma granatami, 
Następnie 


|z śniadanie do swojej farmy, przyczem wy- 


miasto poddało się. 

Londyn 16 marca. W Izbie gmin zakomu- 
nikował Balfour zredagowaną w tonie nadzwy* 
czaj przyjaznym propozycyę rządu Stanów 
Zjednoczonych północnej Ameryki co do przy- 
wrócenia pokoju, oraz odpowiedź lorda Salisbu- 
ryego, w której oświadozono, że rząd angiel- 
ski nie zamierza przyjąć interwencyi którego- 
kolwiek mocarstwa. 

- Izba 172 głosami przeciw 23 głosom przy- 
jela ustawę o pożyczce na cele wojenne w trze- 
ciem czytaniu. 

„, Pretorya 16 marca. Tutejszy Standard do- 
nosi, że w ostatnich dniach odbyły się pomię- 
dzy zastępcami rządu a konsulem amerykań- 
skim Hay'em ważne konferencye. 

Rząd ogłosił następujące obwieszczenie : 
Anglicy wczoraj obsadzili Bloemfontein. Nasi 


Izby posłów odbyła posiedzenie komisya prze- ; burgherzy cotnęli się w kierunku północnym. 


mysłowa, która upoważniła przewodniczącego 


| Zallingera, aby w pełnej Izbie złożył oświad- 
zresztą 


czenie, że 
wniosku o ogłoszenie jej jako obradującej w 


parlamentu. 


Rada państwa. 


Wieiloń 16 marca. Dzisiejsze posiedzenie 


Izby posłów otworzył prezydent o godz. '-l2. 


Po odczytaniu wniosków i interpelacyj 


dzie, gdyż publiczność żadną miarą do niego: zabrał głos poseł dr. Hofman-Wellanhof, 


się nie przyzwyczai. Specyslna haussa wywią-, k 


ry w imieniu niemieckiego stronnictwa lu- 


zala się dziś tylko w akcyach fabryk cegły, dowego wystąpił przeciwko zamiarowi prezy- 
n» Wienerberg“ i „Union“. Obie te fabryki bo-: denta Fuchsa, aby na dzisiejszem wieczornem 


wiem, dostarczające */, eałej produkcyi tutej- 
szej, zgodziły sią juź w zasadzie na 


| O A DE 


į Stolica Stanu Oranje przeniesiona została do 
i | Cronstadtu. 
komisya przemysłowa zrzęka się | 


Londyn 16 marca, Urząd wojenny otrzy- 


mał 


dziś rano koleją żelazną z Bloemfontein na 


południe, aby połączyć się z Gatacrem i Ole- 
|mensem. Po południu przejechał generał Pole- 
zarew przez miasto Bethany, nie napotkawszj | 


na żadan opór. 


HOTEL FRANCUSKI 
Plac Maryaoki — Lwów. 


pati aain Izby przeprowadzone były wybory | Pierwszorzędny hotel s komfortem wreqdzony, 
'do delegacyj. Takie prowadzenie obrad yarla- ; śni 
utworzenie kartelu cegielnianego. Produkcya  mentarnych — powiada mówca — może wy-: 
cegły ma być skontyngentowana i zmuiejszona | wołać nieufność wśród ludności, tem bardziej, | A Ri. 
na rok bieżący o 15 do 20%,, wroku ubiegłym że po przeprowadzeniu wyborów delegacyjnych | Edler, A, Rosenthal i S. Molinari 
zaś wynosiła 420 milionów sztuk. Cena mini- Izba ma być natychmiest odroczoną. Mówca Palac z Krakowa. 


pilaneńska restawracya s pokojem do śniadań, 
cukiernia i fryzyer w miejScu. 

Przyjechali dnia 16 marea. J. Nirschy, J. 

z Wiednia. J. 

A, Gajewski z Romanowa, J. 


malna zaś mw być tak ustanowiona, ażeby ce- protestuje przeciw takiemu postępowaniu, wzbu: Tokarska z Strusowa. J. Grand z Przemyślan. J. 
gielnie na prowincyi nie mogły konkurować dzającemu wśród ludności nieufność do tej ; : p 
z tutejszymi. Obecna cena cegły wynosi tu 20 Izby, która mimo, iż ma tyle ważnych spraw | Henle z Drezna. A. Schiller z Tyśmieniey. 


do 21 złr. za 1.000 sztuk z dostawą na miejsce , do rorstrzygnięcia, nia dla ludności nie zrobiła. . -— 
budowy, zdaje się więc, że kartel przyjmie tę | ) , f i 
cenę jako minimalną. Nadmienió muszę jednak, : strów Koerber i oświadczył: Jeżeli rząd | 
że cegla tutejsza jest nieskończenie lepszą od , zwrócił się do Izby z apelem, aby już teraz . 
lwowskiej, a takiej lichoty, jaką cegielnie przeprowadziła wybory do delegacyi, to miał 


Następnie zabrał głos prezydent mini- 


: Stasiniewicz z Tyczyna, L. Kollat z Jodłowy. A. 


maa asam sr 


ma ma anena e a S 


HOTEL IMPERIAL 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 16 marca. Hr. M. Resseguier 


lwowskie wyrabiają, każąc sobie za nią grubo; w pierwszej linii zamiar pójść za dawnym z Niska, S. Wojciechowski z Stanisławowa. F. San- 


płacić, tutaj wcale nawet nie widać. 
Ostatnie notowania : 
Kredyty austr. 234:80, węgierskie 18700, 


Augliobanki 12500, Uniony 15400, Bankve* i 
reiny 13575, Judnderbanki 117:90, Ludwiki | € ) 
100:60, Czerniowieckie 14000, Elbethale 12400, | gdyby mające się zebrać Sejmy z możli 


Renta papierowa 9915, srebrna 99'10, 


99:45, węgierska złota 9020, węgierska renta 


W ten sposób unika sią prowizoryum w wspól- 
nym budżecie. 
Dr. Kórber oświadczył dalej, że w razie, 


dle ustanowienia wspólnego budżetu. Rząd za- 


wal. kor. 9365, dukat 1138, frankówka 1928, | mierze także zwołać równocześnie, w każdym 


marki 23:64, ruble 25574. 


ubiegły czysty zysk w kwocie 516 000 zł. W r. 


1898 czysty zysk wynosił 1,074.000 zł. Rada fo 
nadzorcza proponuje dywidendę w wysokości 8 zł, | 


tj. o połowę mniejszą niż w roku poprzednim. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”, | 


16 marca. Dzisiaj odbył się | 
z 


Przemyśl 
tutaj wybór posła do Rady państwa 
kuryi wielkiej własnokci ziemi przemyskiej w 
miejsce p. dra Dąrabskiego. Kandydował Kazi- 
mierz hr. Szeptycki. Przed wyborem odbyła 
się narada wyborców, wskutek czego przecią- 
gnęły się wybery do godziny 2-giej. 

Jednogłcśnie (44 głosów) wybrano Każm, 
hr. Szeptyckiego. 

Wiedeń 16 merom. Wiener Zeitung ogłasza 
sankcyonowaną ustawę o kontyngencie re- 
krutów. x 

Wiedeń 16 marca. Dsputacya miasta Czor- 
niowiec wręczyła wczoraj ministrowi kolei że- 
lazaych, baronowi Wittekowi, dypłom obywą- 
telstwa honorowego. Minister dziękując oświad- 
czył, że rząd szczególniej opiekuje się słabsze- 
mi pod względem ekonomicznym krajami; rząd 
jak i minister starać się będą zawsze jak naj- 
gorliwiei o ekonomiczny rozwój Bukowiny. 

Wiedeń 16 marca. We wozorajszym obie- 
dzie dworskim u Cesarza wzięli między innymi 
udział wiceprezydent Izby panów książę Auers- 
perg, członek Izby panów dr. Madeyski i radzca 
legacyjny Tadeusz hr. Koziebrodzki. 

Wiedeń 16 marca. Austro-węgierski bank 
wydał komunikat, w którym zaznacza, że 
wzmiaakowane w dziennikach pod napisem: 
„Wandernde Millionen“ znaczne zapasy złota, 


rumuńskiej armi, w 58 roku życia; Jan Kenty | wysłane z Budepesztu do Wiednia nie są zapa- 


Doliwa Falkowski, emer. radzca dworu, lat 76, — sami rządu węgierskiego, lecz należą do kogoś ' 


razie w maju, Rsdę państwa, jak to już nieraz 
S Wiedeń 16 marca. Bilans Towarzystwa ; bywało w czasie delegacyj. Ten rozdział pracy ` 
żeglugi parowej na Dunaju wykazuje za rok | wydawał się rządowi najstosowniejszym ; w ten į 


sposób byłoby znowu przywrócone regularne 


legacyj 
będzie dość czasu ma załatwienie wielu wa- 
żnych spraw, które rząd przedłożył Izbie. 

Posiedzenia tewa dalej. 

Wiedeń 16 roarca. zba panów). Na po- 
czątku dzisiejszego posiedzenia zawiadomił pre- 
zydeut Izby o sankcyi ustawy o kontyngencie 
rekrutów, poczam członek Izby p. Dumba 
wniósł, aby sprawa traktatu między Austro- 
Węgrami a Niemoami co do ochrony dział li- 


teracki'h, dzieł sztuki i fotografii postawioną | 
była na porządku dziennym dzisiejszego posie- ; 


drenia. Wniosek ten uchwalono. Następnie re-; 
frrował bar Niebauer imieniem komisyi bu: | 
distowsj Izby panów o ustawie w sprawie po- ; 


jekt ten uchwaliła w formie przyjętej przez 

Izbę posłów. W myśl tego wniosku Izba pa- 

nów ustawę tę bez dyskusyi w pierwszem i! 
drugiem czytaniu przyjęła. 


datku rentowego i wniósł, aby Izba panów pro- | 
t 


f 

Następnie odbyły się wybory do delega- : 

oyi, poczem uchwalono wspomniany wyżej tra- | 
ktat między Niemcami a Austro- Węgrami. Na ' 


tem wyczerpano porządek dzienny. Prazydent 
wnosi rozpoczęcie tajnego posiedzenia, aby . 
obradować nad żądaniem wydania jednego 


z ozłonków Izby panów. | 


Posiedzenie trwa dalej. 


Wojna w Afryce. | 


l 

Nowy York 16 marce. Były generalny 
konsul transwaalski w Londynie Montagu 
White w piśmie wystosowanem do Worlda 
twierdzi, że Boerzy z przyczyn strategicznych 
ewentualnie zmuszeni będą Johannesburg zni- 


, 


| zwyczajem, podług którego delegacye Już W doz i H, Wiśniewski z Krakowa. H, Friitsche z 
; w pierwszej połowie roku zwykle się zbierały. Rosyi. St. Lófer z Przemyśla. L, Radecki z Źoha- 
tyna. J. Rylska z Uhrynowa. Z, Kontazelsky z 
| Pragi. S. Michelstatt r 
za į wicz z Podola ros. K, Zamłyński z Paryża, 
au- | szybkością ukończyły swe prace, byłoby F ę 
stryacka złota 9835, austr. renta wal. kor. f zanem, aby natychmiast zebrały się delegacye | 


| Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tek 
j ons na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 


z Londynu. O. Konarkie- 


FIE Z TEENENECZRA MOE 


NADESŁANE. 


Kupuje się 


bradowanie oial prawodawczych. Mówca prosi | książki i autogr afy 


jeszcze raz o przeprowadzenie wyborów do de- ! 
i wyraża zdanie, że w przyszłej sesyi | 


Zbiory 


manuskrypty sławnych ludzi, muzy- 
ków, poetów i dyplomatów, dokumen- 


: ta eto. dia pierwszorzędnego domu wiedeńskiego. 
| Łaskawe pisemne oferty o ile możności w ję- 
| zyka niemieckim uprasza się nadsyłać do lg. Schab, 
(chwilowo) Lwów, Grand-Hotel. 


Wszelkie kupony 


i wylosowane papiery 
wartościowe 
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów 


Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akcyjnego 


Banku hipotecznego, 


ZSEM GK E A EEE 
Założony w roku 1853. 
DGM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą : 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
we Lwowie ul Karola Ludwika i. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościowe i monety. 
Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“, Pre- 
numerata oczna K, 3:40 we Lwowie, K, 3'60 na 
prowincyi. 


z OE CE WOD AO 


w. od lorda Robertsa z Blcemfontsin nastę- | 
ze względu na to, że w maju i pujący telegram z daty 15 bm.: Generał Gata- 
znowu Rada państwa. Komisya za- jere przekroczył dziś rano rzekę Oranje i obsa- 
|strzegła sobie równocześnie prawo postawienia dził miejscowość Bethulie. Głenerał Polezarew 
równobrzmiącego wniosku w przyszłej sesyi na czele dwutysięcznego oddziału gwardyi i 
| malego oddziału konnych strzelców, wyjechał 


8 


Lwów 16 marca. (Z Iaby handlowej). 

, Obliczenia wedie nowego systemu w walucie koro- 
nowej za 100 koron wartości nominalnej, z wyjątkiera 
losów, których kurs liczy sie od sztuki. 

Listy zastawne za 100 ko. Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109'30 do 11000 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98:30 do 98:00, 4 proc. los. 
w 60 lat 92:50 do 9320. Banku kraj, 4 i pół proc los w 
51 lat 99.83 do 10050. Bauku kraj, 4 proc, ios w 57 lat 
95:50 do 96-20. — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc. (I em: 
zya) 94:30 do 95:00, 4 proc. los w 41 i pół latach 94-30 
da pen proc. [> mos at j do 94.30, 

za 1 05 „ fand. propinacyjnego 4 pre 

96-70 do 97:40. Bukowińskiego fand. OMA Sow 101.50 

do —'—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 10059 do 

101:20. Kolejowe lokalna Banku krajowego 4 procentowe 

po 200 koron 95 30 do 96:00. Pożyczki kraj. 6 proc. 108-00 

o —'—. 4 proc. z 1893 r. 9430 do 9500, miasta Lwowz 
po 200 koron 92'50 do 93:20. 

Monety. Dukat cesarski 11:85 do 11:55. Napoleon- 
dor 1920 do 19'30. Rubel rosyjski papierowy 25500 do 
257.00. 100 marek niemieckich 11806 do 118 60. 
| a POCO 


. Wiedeń 16 marca. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 26:15. Nafta galicy;ska bez zmiany. Spi- 
rytus niezmieniony 3460. 

Borlis 16 marca. (Zwmknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 8430. Spirytus 45 20. 

Paryż 16 marca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 1U2'07. Maka („Fleur de Pa- 
ris*) 20'80. 

Frankfurt 16 marca. (Wczorajsze giełda 
wieczornaj. Kredyty ausirysokie 43510; kolej 
państwowa ODU'uu; aipiny 0U0:00; disoonto 
19740; inura 00000. 

Wiedeń 16 marca. (Gielda zbożowa). (Kur- 
sa w korooaoh i po b9 kig.) Pszenica na 
na waosnę 772—774, na maj czerwiea 7'/6— 
0:07, na jesien 791—798; żyto na wiosnę 
6'12—65'70, na inuj-czerwiea 6'76—6'78, na Jo- 
sień 6931—t'88, kukurudza ud MAJ-CZƏrW16C 
5'5s—56 5Y, ua oczerwiec-lipiec 000—0'00, na 
lipiec-sierpień 565—569; owies na wiosnę 
5:30—6'32, na maj-czerwiec 6':30—8'3/, na jə- 
sień 0'00—000; rzepak na styczeń-laty 0000, 
na sierpień-wrzesień 12'90—13'00; olej rzepa” 
kowy na kwiecień-maj 32'50--33'50. Tenden- 
cya: słabsza. Pogoda : pochmurno. 

Budapeszt 16 zaarua, (uleida ZDOŻOWA). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
kwiecień 7/54—755, na puździeraik 7*79—7'80, 
żyto na kwiecień 6'32—v'33, na październik 
6'64—6'55; owies na kwiecień 495—497; ku- 
kurudza ne maj 02/—5'28;, rzepak as sierpień 
1265—12'75. Oferty na pszenicę: dostateczne. 
Chęskupna żywa. Tendencya: silua. Pogoda : 
deszcz. 

TANE EL XI LIDPEZ YE SDD RAE EEEE TAPECIE ZY WAM 
RUCH POCIĄGÓW KOLE'OWYCH 
obowiązujący z dniem 1 maja 1899 roku 
(Czas środkowo-europejski). 


Pociąg 


pop: | OWOb. 
srzych. o goûts. 


Do Lwowa z: 


Skolego, Stryja, Kałusza i Borysławia. 
Czerniowiec (Bukareszt) i Stanislawowa. , 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Oświęcima). 
Podwałoczysk, Qrzymałowa, Kozowy, Tarnopola, 


10] Czerniowiec (Ickan, Gałacu, Jass), Stanisławowa. 
Brzuchowic, tylko od 7 maja do 10 września włacznie. 
Zimnej Wody tylko od 7 maja do 10 wrzesnia włącznie. 
Janowa. 

55] Ławocznego (Peartu), Kałusza, Chyrowa, Stryja. 
Tarnopola, Brodów na Podzamcze. 

"Tarnopola, Brodów na dworzec główny. 

Sokala i Rawy ruskiej. 

Krakowa (Wiednia, Warmawy, Orłowa i Pesztu 
przez Przemyśl). 

gl Jarosławia i Lnbaczowa. 

‘55i Stanisławowa (Kerlamesd, Korowy). 


Janowa. s 

Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Sanoka. 

Skolego, Stryja, Hałussa, Chyrowa, a z Lawo: 
cznego tylko od 1 lipca do 15 września. 

Ickan (Bukaresztu, Gałacu, Jass), Sniatyna, 
sławowa. 

Podwołoczysk (Kijowa. Odessy), Grzymałowa, Hu- 
siatyna, Tarnopola, Brodów na Podzamcze. 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymnłowa, Hu- 
aiatyna, Tarnopola, Brodów na dw. główny, 

S Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Ko- 

sowy, Brodów) na Podzamcze. 
Odessy, Grzymałowa, Ko- 


Ia 
eos FZ 


Stani- 


Podwołocrysk (Kijowa C 
zowy, Brodów) na dworzec główny. 
S Sokala, Belca i Lubaccowa. 


jj Krakowa (Wiednia), Wieliczki, Orłowa, Rozwado- 

wa. Bambora, TOWA. s 

| Ickan, Buczawy, Radowiee, Kozowy, Podwysokiego; 
z 


a. QE: 
DĄ Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września 
codziennie, a od 1 czerwca do 15 wrzesnia 
tylko w niedziele i święta. s 
Brzachowic od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sier- 
| pnia do 10 września włącznie codziennie. | 
Brznchowie od 1 Hpca do 15 września codziennie. 
M Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Lubaczo- 
j wa, Sanoka, Pesztu. A 
Janowa tylko od 1 czerwca do 15 września włącznie. 
55 B Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Jasła, 
Lubaczowa, Sanoka, Pesztu, 
$ lckan (Bnkaresztu, Jass, Gałacn), 
l wy, Podwysokiego. 
A Podwołoczysk (Kijowa, 
ki czyniec) na Podzamcze. 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), 
3 czyniec na dworzec główny. 
R Lawocznego (Pesztu), Chyrowa. 


Suczawy, Kozo- 


Odessy), Brodów, Kopy: 


Brodów, Kopy- 


Ze Lwowa do: 


| Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina). 

Ickan (Bukaresztu, Constancy). 

$ Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Chyrowa, 
Sambora, Mezó-Laborcz (Pesztu), Sanoka, Ry- 
manowa, Iwonicza, Krosna przez Przemysl, 
Jasła przez Rzeszów, Wieliczki. 

Brzuchowie od 7 maja do 19 września włącznie. 


BS] Ławocznego (Munkacza, Pesztu), Borysławia. ) 
gf Podwołoceysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy 
z dworca głównego. 

6-301 Stanisławowa, Podwysokiego, Kozowy. 

6:30) Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, 
z dworca Podzamcze. 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Luba- 

crowa przez Jarosław, Rozwadowa, Nadbrze- 

zia, Orłowa przez Tarnów. y 

s'45] Krakowa (Wiednia, Warszawy), Chyrowa, Btrożege. 

91] Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa do Lawo- 

cznego od 1 lipca do 15 września. 


Kożowj) 


9-25] Janowa. A 
9-35] Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 
Kozowy; Grzymałowa z dworca giownego. 

9:45] Ickan, Radowiec, Suczawy. y i 

gg] Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyus, 

Kozowy, Grzymałowa z dworca Podzamcze. 

10-10] Bełzea, Rawy ruskiej, Sokala i Luhaczowa- 

13-50] Janowa od i lipca do 15 września włącznie tylku 
w niedziele i Bwięta. : 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów z dw. gt. 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów z Podzatwcza 

2:45] Brzuchowie tylko od 7 maja do 10 września wi- 
eznie w niedziele i Święta. 

Ickan. Podwysokiego, KozowY, Kalusza, Husra!" na. 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Lubaczu - 
wa. Jasła, Chabówki. % 

3:05] Stryja, (Skolego tylke od 1 maja do wrzenia 

WAZA o 

1594 1 maja o 

Ze) R tylko od 7 maja do to września wł. 

Brznchowie tylko od 7 maja do 10 wrzesnia wł. 


30 września włącznie. 


s Stania Wiednia, Wrocławia, Berlina. Wareza- 
i paN Mózo Laborcz (Pesztn), Orłowa przez Tar- 


nów od 15 czerwca do 15 września wiącznie. 

owa od i czerwca do 15 września włącznie tyko 

w dnie powszednie. 

M Eawocznego (Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza). 

Ü Sokala i Rawy ruskiej. 

|| Tarnopola z dworca głównego. 

2 [l Tarnopola + Podzamczą. 

H Janowa od 1 października do 30kwietnia włącznie. 

Ñ Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września 

i włącznie codziennie. 

Ñ Janowa od 1 czerwca do 15 września włącznie 

w niedziele i święta. 

jlckan, Husiatyna, Kałusza, 

dworu, Nowosielicy. 

Fi Krakowa (Wiednia, Warszawy), Chyrowa, Rambo- 

f ra, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza. ; 

Ą Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 

K Grzymałowa z dworca głównego. 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, 
Grzymałowa £ Podzamcza. 


0 Jan 


Szeparowice - Kniaż 


Husiatyna, 


Uwaga. Czas środkowo-europejski różni się 

od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 

godz. w czasie środkowo - europejskim = 12 godz. 56 
min. czasu lwowskiego- Ars 

Nocne godziny od 600 wieczór do 5:59 rano 

objęte są tłustemi me tip R. wrze 

i ń ch przy ul. Krasiekich l. 5. udzie- 

aaa RER A kolejowych, Sprzeuuje 

|] 


ła wyjaśnień w, sprawac i rozkłady jazdy, 


wszelkiego rodzaju bilety jazdy 
w iormacie kieszonkowym. 


4 


SOBLEOGNE 


POWIEŚĆ 


Maryona Crawford: 
Tfómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Hartingh 


(Ciąg dalszy). 

Matka bystro popatrzała na niego, a w 
pół godziny p*źniej, gdy siedział z nią sam 
na sam w gabinecie, zagadnęła go znienacka 
powsżnie : = 

— Dlaczego twierdziłes, że mogą być iuni 
ludzie, noszący to samo nazwisko? Dla cze- 
go chciałeś wmówić w nas, że ten nieszcząśli- 
wy młodzieniec mógł nie być bratem Teobal- 
da i Wiktoryi? 

Orsino milczał chwilę. W głosie matki 
brzmiała ukryta wymówka, bo ona sama 
nie misla żadnej wątpliwości w tym wzglę- 
dzie. Siang? przed nią ze zwykłą otwartością 
i rzeki: 

—- Zdawało mi się, że możaaby przypusz: 
czenie to wyzyskzó na jego korzyść, choć co 
do siebie, nie mam Żadnej wątpliwości w tym 
względzie. Cała ta historya okropnie zdyskre- 
dytuje całą rodzinę. 

— Nie jesteś zobowiązany rozpowiadać o 
tera nikomu — rzekła Koronu. — Chciałam 
tylko wiedzisó oo sam o tem myślisz? 

— Co do mnie niestety jestem pewny toż- 
samości oałowieka, matko. I chcę cią prosić, 
abyś mi doporaogła... — dodał nsgle. — Chcę 
się iay w cztery uczy z Donną Wikto- 
ryą. Ty matko, możesz to zarobić... 


Korona nie odpowiedziała nie zrazu, 


tylko długo i badawczo wpatrywała się w 
syna. 

— O co oi chodzi matko? — zapytał tenża 
w końcu. 

— To okroyność ! — odrzekła zwolna i 


BEE" Handel 


ta kKIDRZ R KZK 


Także 
i na spłaty częściowe 


— Tak matko — odrzekł syn. — Dopomóż 


PRZEGLĄD z dnia 17 marca 1900. 


smutnie. — Kochasz tę dziewczynę i chcesz | uczciwej kobiety dla uczciwego człowieka mo: 
ją poślubić, a zabiłeś jej brata! Czy nie tak? | że przetrwać wszystko. 


Odwróciła piękną twarz swą od syna. a 


mi zobaczyć się z nią. Ty jedna możesz to ! przepyszne jej oczy zasłoniły się mgłą słod- 


zrobić... 

— Czy kto wie już o tem? Czyś mówił z 
matką jej i braómi przed wyjazdem ? Czy mó- 
wiles z Hipolitem ? 

— Nikt nie wie dotąd. Jest to głęboka ta- 
jeranica. Czy dopomożesz mi matko ? 

— Zrobię, co będę mogła — odparła zamyślo- 
na. — Choć nie pragnę, aby syn mój brał żonę 
z takiego rodu. To złe gniazdo. 

— Ale ona nie podobną do tamtych. To nie 
jej wina. z. 

-— Nie. to nie jej wina i ona nie ma ich 
przywar i stron ujemnych. Ale ci bracia... 
No, ale nie mówmy już o nich... Przea wzgląd 
na to co zaszło, pomiędzy wami, masz ponie- 
kąd prawo widzieć się z Wiktoryą. 

— Muszę ją zobaczyć... 

— Byłam tam wczoraj, po przeczytaniu wia- 
domości w gazecie — rzekła Korona. — Matka 
była chorą. Później przyszedł twój ojciec i 
powiedział mi, że spotkał Don Teobalda w 
klubie. S'yszałeś co mówił? Zaparł się wszel- 
kiego pokrewieństwa. Mogę więc jutro zabrać 
ze sobą Wiktoryę na spacer powozem, a po- 
tem przywieść ją tutaj na podwieczorek w mo- 
im prywatnym gabinecie. Wtedy możesz 
przyjsć i rozmówić się z nią. Zostawię was 
na chwilę samych. Tak, masz prawo zoba- 
Gzyć się z nią i wytłómaczyć jej, że zastrzeli- 
łeś tego biedaka, nie wiedząc kim jest. 

— Dziękuję. Jestes bardzo dobrą, matko ! 

A. po chwili wahania dodał : 

— Matko.. gdyby tak mój ojciec przypad: 
kowo zabił twego brata, czy byłabyś wyszła 
za niego ? 


Wpatrzył się w nią z niepokojem. Ona! 


milczała chwilę. 


kiego marzenia, gdy przechyliła głowę w tył 
na poręcz fotela obok biurka. Orsino nie 
spuszczał z niej oka, a fala nadziei zwolna 
podnosiła się w jego sercu. Ale nie wszyst- 
kie kobiety podobne były do jego matki. 

Nazajutrz przed południem napisał: bi- 
lecik do Wiktoryi. Odpowiedź dała długo na 
siabie czekać. Posłaniec tłómaczył się, że trzy 
kwandranse przetrzymano go w przedpokoju. 
Wiktorya drżącem i zmienionem pismem od- 
powiedziała, że będzie ozekeó o naznaczo- 
nej godzinie. Matka jej była chorą, ale ży- 
czyła sobie, aby przyjęła zaproszenie księżnej. 

Panva d'Oriani schudła i pobladła bar- 
dzo, a w oeząch jej, był jakiś błędny wyraz 
przerażenia , gdy usiadła w karecie obok Ko- 
rony. Ona sama zawahała się z czem odezwać 
się do niej, gdyż znać było takie naprężenie 
nerwów u biednej dziewczyny, jakby każdej 
chwili gotową była wybuchnąć powstrzymy- 
wanym płaczem. Trzeba było jednakże pray- 
gotować ją na spotkanie Orsina. 

— Moja droga — rzekła księżna — choia- 
łabym, abyś po spacerze zajechała na chwilkę 
do mnie Czy nie masz nio przeciw temu? 
Napijery się herbaty w moim gabinecie. 

— I owszem... bardzo chętnie — cicho od- 
parła Wiktorya. 

— Nie będziemy zupełnie same — oiągnęła 
dalej księżna i zawahała się znowu. | 

Korona miała wiele zalet, ale nie była 
zręczną dyplomatką , bo jej w tem stawała na 
przeszkodzie wrodzona otwartość jej charakte: 
ru. Nie chciała zdradzić się przed swoją mło- 
dą towarzyszką z tem, 
nad wymowrą bladością nieszczęśliwej dzie- 
wczyny. Obawiała się, że zemdleje. Ona, Ko- 


— Tak — odrzekła po namyśle. — Miłość ' rona, była kobietą silnych nerwów i nigdy nie 


wina Ludwika Sładtmiillera wa Lwowie prz 


GIOVANNI ZULIANI i SYN 


Pierwsza krajowa 


co wie, a litowała się ; 


zemdlała w całem swojem życiu. Gdy wyje- 
ohali za bramę miasta, ujęła łagodnie rękę 
Wiktoryi i rzekła : 

— Moje dziecko, niech cię to nie zdziwi, co 
ci powiem. Mój syn Orsino.. 

Dziewczę drgnęło gwałtownie, a dłoń jej 
zaczęła drżeć w uścisku starszej kobiety. 

— Mój syn, Orsino, powrócił niespodzianie 
i pragnie bardzo cię widzieć... 

Wiktorya opuściła bezwładnie głowę na 
poduszki karety i przymknęła oczy. Korona 
zaniepokoiła się, że przyszedł na nią tak dzi- 
wny atak omdlenia i próbowała objąć ją deli- 
katnem ramieniem, kiedy naraz ze zdziwieniem 
spostrzegła, że różowa łuna rumieńca zabar- 
wila jej śliczne lica. Za chwilę otworzyła oczy, 
w których światło zabłysło na nowo. 

-— Nie wiedziałam, jak przyjmiesz tę wiado- 
mośó — rzekła księżna z prostotą — ale wi- 
dzę, że jesteś rada... 

— Za niego.. dlatego, że jest zdrów i ca- 
ły.. — cicho odparło dziewczę. — Ale... 

Przerwała w pół słowa, a rumieńce za- 
częły znowu blednąć na jej twarzy i oczy za- 
szły mgłą ciężkiego smutku. Niepokój zwycię- 
żył radość. » 

— Czy chcesz widzieć się z nim w moim 
pokoja? — spytała Korona. 

— O! tek... tak! Choę.. muszę go wi- 
dzieó! O! jak księżna jesteś dobrą !.. 

Korona wydała niezwłocznie rozkaz loka: 
jowi, aby zawrócić. Nie chciała przedłużać 
dręczącego oczekiwania Wiktoryi na spotkanie 
z narzeczonym. Wiedzioma litościwym instyn- 
ktem kobiecym, odgədła, że najwłaćciwiej bę- 
dzie rozmawiać z nią teraz o obojętnych rze- 
czach, nie dopytując ją o rzeczywisty stosunek 
do Ferdynanda Pagliuki, aby nie stawić ją 
w fałgzywem położeniu zaprzeczenia twierdze- 
niom brata. Kiedy przejsżdżali przez zaludnio- 
ne ulice, mijając wiele powozów po drodze, 
Wiktorya podniosła niesmiało ku niej twarz 


zarumienioną wdzięcznością. 

Korona uśmiechnęła się, ale nie odpowie- 
działa nie, a w kilka minut potem kareta 
z głośnym turkotem zatoczyła się przed bramę 
pałacu. Księżna przeprowadziła młodą swoją 
towarzyszkę przez paradne, recepoyjne apar- 
tamenta, puste o tej porze, do swego sypial- 
nego pokoju i wskazując jej przeciwległe 
drzwi, rzekła: 

— Tam jest mój gabinet, moja droga. Orsi- 
no czeka na ciebie. 

I pochyliwszy się nagle, ucałowała oba 
jej blednące policzki i lekko popchnęła ją ku 
drzwiom. 


ROZDZIAŁ XIV. 

Orsino, słysząc otwierające się drzwi, po- 
wstał, spodziewając sią zobacayó matkę. Na 
widok wchodzącej Wiktoryi drgnął gwałto- 
wnie i oparł się o biórko, szukając podpory, 
bo nogi uginały się pod nim. Młoda dzie- 
wozyna szybkim krokiem szła prosto ku niemu, 
a biała i śliczna twarz jej rumieniła się słod- 
kiem wzruszeniem. Orsino blady był, jak trup; 
nie śmiał wyciągnąć do niej ręki, która przed 
dwoma dniami pozbawiła życia jej brata. 

Wiktorya nie pomyślała o tem, co mu 
powie, bo nie miała czasu na zastanowienie, 
ale podeszła blisko, a dłonie jej instynktownie 
wyciągnęły się do niego. On bezwiednie pra- 
wie cofnął się przed ich pieszozotliwem do- 
tknięciem, ale ona nie dostrzegła tego i oczy 
jej O: „miłośnie jego wzroku, podczas 
kiedy białe jej paluszki spoczęły lekko na jego 
ramieniu. tedy smutek jego twarzy, z trwo- 
gą przed nią, sfolgował nagle i ustąpił miej- 
soa jakiemuś wielkiemu zdziwieniu, którem 
szeroko rozwarły się jego żrenice. Dwa tylko 
slowa oiche, głębokie, przejęte zadrżały na 
ustach Wiktory: : 

— Bogu dzięki |... 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


można są zdrowe i lekkie. 


„| = 
| U 
$ 


y ul. Krakowskiej 9 


Księgarni katolickiej 


Dra Waist. MikoWsKIGO 


w Krakowie 
wyszły świeżo 


Nakładem | 


wszaikich możliwych gatunków 
dywanów, firanek, portyer, cho- 
dników, kap, koców., ; 

der na konie, 


kołder : 


FABRYKA WYROBÓW CEMENTOWYCH i 


Lwów, ul. św, Piotra 21, teiefon Nr, 658. 
Filia: Filia 3 
Stanisławów Czerniowce 
ul. Zarwańska 18 Bahnhofstrasze 23. 


wykonuje £ 


w wytwornem wydaniu 
Nowelle 


Tadeusza hr. Łubieńskiego 


Z ży 


Fm 


da 


z z 
9942 
ZYCIA 


< E | 
bez podwyższenia cen. 
Najtańsze żródło zakupna 


Łaskawe zamówienia 


posadzki weneckie terazzo mozaikowe imitacya granitu, płytki maszynowe 

z cementu deseniowans do posadzki, 

sklepienia łukowe, rezerwoary i muszła do studziea, schody, ba!kony, żłoby, i} 
grobowce, ozdoby budow'ana i wszelkie tym podobna wyroby z Gementu j í 


Skład i zastępstwo płytek szamotowych w różnych 
deseniach jak i klinkerów. 


ranniej, wzorowo, trwala, p» cenach umiarkowanych. 


betonowa kanały, rury wodociągowe, 


A 
miejscowe i z prowincyi uskuteczniamy najsta- 


Cena egz. I kor. i 50 gr. a 
z przesyłką © 40 gr. więcej. 


N A 


Handel korzenny w którym utrzy- | 
mywano pokó: dn śniadeń znakomicie ay-! 
tuowany. sprzedam za kilkaset złr. Zgło- 
szenia : dozorea domu Padlae=kiego 4 
<w" fPowimo ża welna i rozhar po 
drożały o "0 pr sprzedaja kołdry i 
materace no dawnych niskich cenach 
tylko apecysina pracownia ł magazyn 
pościeli Józef HŚclanmnter, Lwów Ko 
pernika 5. Cenniki matis 

Na sprzed:zź kamienica 
we Lwowie, niemal w śródmieściu, niosąca |$ 
9 pr. renty, 11 lat wolnych od podztku. 
Bliższa wiadomość w kancelaryi adw. Li- 
ałewiczów, Lwow Akademicka 
liczba 19, 


c 


Na wiosnę: Chryzabtyny najnow- | 
sze 100 szt. w 10° garunsach 15 złr. 
Sztubry bez korzenia 100 szt w 100 
gatunkach 8 zir. Gwożdziki remontan- ||S 
ty przeważnie mal%ąison 100 sat. w 
kolorach 8 złr. Cauy z ołbrzymiem 
kwiatem 100 szt. 15 złr. Japońskie 
lampiony, bardzo piek:a roślina 100 
szt 5 zł Scarlety najnowsze 100 szt. 
8 złr. Musa Ensete dsuletnie 1 złr. 
Truskawki olbrzy si» 100 szt. 2 złr, 
franco poleca Etward Kaczorowski 


Triest. 
Zo et 


SĘ" pół kilograma kawy niezrównanej 
NIEDO” dobroci, aromatycznej, do nabycia 
jedynie tylko w bandlu Leonarda Solec-|| 
kiego, Lwów Batorego 2. 6 klg woraczti 
franko ' wysyłam do wszystkich miejscowości. 

Naukę francuskiego bez po- 
dręczników i konwersacyi udziela starszy 
męzczyzna. L. T. Pańska 21 II. 

Przyjmuje się zamówienia na 

lepsze obiady dla p. urzędników, ulica 
Ormiańska 1. 26 parter. 


Sztokfisz 


moczony po 40 et. kilo 
suszony „ zł. l , 
poleca handel 


St. Markiewicza 


w Rynku 1. 42. 
Zaraz potrzebny egzam, le- 
śniczy, viawy, młody, ale praktyk.|+ 
Rocznie 600 do 800 koron. Awans w mia- 


re kwalifikacyi. Pośrednict»a wykłuczone 
Nieuwzglednione odpisy nie Zwraca sie 
Tylko osobiste zgłoszenia przyjmnje. Che- 
rążczyzna 22 I. p. i 


Zarząd Wojtkowej-op. stecya lo- 


4 cy 
, Afryki. Mocca bób perł. . 


Spacyslny oddzieł dla pra- 
a perskich i oryontal- 
nych dywanów i portyer, Wy- 
sortowane dywany i portyery, 
tudzież wióle resztek chodni- 
ków, po bajecznie niskich cenach, 


lllustrowane oennikl gratis | frango. 
Wsrelkie listy bospngnin adresować 


n 3 
zarządu Wiedeńskiego 

gazynu „AU LOUVRE“ we 
Lwowie, ulica Sykstnska 1 6., albo we 
Wiednin, IX. Hahngasse nr. 33, 


„yin "f ” 


o Lipica dolna ma ns sprzedaż: 
Koniczynę czerwoną 


bez kanianki po 190 k. Makuchy 


iemienne po 9 kor'n. Owies na- 


sienny po 11 kir. Jarę banatkę po 
lik, za 100 kigo z workiem: 


Pienin krainy: 


| uda a A 
T. $liwyLńslei 


WE J.WPSPWĘW. 


Dxieła Sienkiewicza wychodzą w uowsm wylaniu, wyłącznie) dla prenumaratorów 
ygadnika lllustrewanago* i obejmą wazystkią powieści, nowele, listy x podróży. | 
nidy tom tej biblioteki Sienkiewiczowskiej zawiera co najmniej 40 arkuszy druku 
pieknago, na bardzo dobrym 


superfostaty, 


każdy Erenumaerator 


„Tygodnika lilustrowanego” 


k 


Dalej powieści i nowele na r. 1900: ; 
B. Prusa, E. Orzeszkowej, A. Krache- 


ji 


Nawozy sztuczne 


mączkę kostną i żużle Thomasa niemieckie 
z gwarancyą za procent i zawartość składników 


Bank Rolniczy 


WE LWOWIE. 


W roku 1900 zj 


otrzymują bez żadnej dopłaty 
12 tomów dzieł Sienkiewicza 
Jeden tom ca miesiąc). 


papierze. — Nadto w Tygodni ciąg dalszy wielkiej 
powieści historycznej Blenziuwicza „KRZY ACY? 

W dziale artystycznym : rocznie PRZE- 
IZZO 1200 ILLUSTRACYI; macznie 


wiegkiage, A. Graszeskiege, W. Rəy- powiekszona ilość  EEPRODUKCYI, 
mat, stwie T i pa koi pęt sg ka 

i Ą na a historyczne: A. Rem- '  rewych Br. Gembarzowskisse p. 
Najlepsze Z nowszych odmian kowskiege, N, Dabieckiego, A. Kraos- | ŻOŁNIERZA”, W dodatku pawia: 
ziemniaków : zara. | wym powieści głośnych pisarzy zagro- 


Topaz, Piast i Gracya, plenne 
i bogate w skrobię dla gorzelni jaka» 
też smaczne do jedzenia po cenie 
4 korou za cetnar metryczny 
wraz z workiem i dostawą do 
stacyi kolejowej Bursztyn-Demianów, 
dostarczy z wiosną b. r. Zarząd dóbr 
w Demianowie, poczta Barsztyn, w mia- 
rę zapasów i wczesnych zamówień 
Równocześnie z zamówisniem nals 
nadesłać po dwia korony za każdy 
ctn. mtr., reszte należytości za pobrar 
niem kolejowem. 


Kwartalnie . . : . 360 slr. | Kwartalnie . . . . 875 zir 
7 Półrocznia . . . 7'20 n i Półrocznie (W n ERY 7'50 A 
Rocznie . . . s , 14:40 n 1 Rocznie . U b * . 15.— a 


wół 4, Kiro KAWY 


, netto wolne od portu za zaliczką albo 


%* za nadesłaniem gotówki, pod gwaran- 


za najlepsze towary. 

„ Kł. 8-70 

» Santos Nr. 1 8:20 

| Balrudor ziel. hardzo dobra 

Ceylon nieb ziel „ " 

Złota Jawn żółta „ " 

f Perłowa najlepsza . . ; 

Arab Noes» najl. aromat. . 
Cenniki i taryfa cłowa gratis. 


a: a au z 

WO SE 
R a 
e 


z 
R 
cz) 
w 


m _  Kttlinger & Co, Hamburg 


(x portretam Sienkiewicza na okładce) dopłacają za tom tylko 20 ct., t. j. kwariat- 
nie sa 3 tomy 60 ct., półrocznie za 6 tomów I sł. 20 ct, rocznie za 12 koca 2al 
40 ci, którą to nalażytość prosimy nadayłsć wraz s prenumeratą. — Plorwazyob 12 
taaów Sienkiewisza, z roku ubiegłego mogą nabywać nowi pranumeretorowia ez 
cpłatą sł. 6,60, w oprawie sł, 8.90, za 12 tomów, Ozdobne a 
padroczaych kompletów „Tygodnika* zł. 1.80; a przesyłką ał 3.10. 

Wowi prenumeratorowie otrzymać mogą pouzątsk powieści Sienkiewicza „KRZYŻACY: 


Pronumeratę ze Lwowa i całej Galioyi z Bukowiną przyjmują : 
Glówna Ekspedycya „Tygodnika Kllustrewanego* Lwów, 
Pasaż Hausmana 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory 
Warnzaki prasumaraty „T 


Namora akazawe i proapokta wysyła pretia: OQłówna 
ws 


nicznych. 


pisma. 
ygedalka lllnstrewanego" razem z dodatkiem powieśclowym 
w eleh a 12 temami dzieł Honryka Slonkiowloza : 8 "y 


We Lwowie: W Galieyi i Bukowinie 
wraz z przesyłką pocztową : 


Eg" Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pieknej oprawie 


dki do oprawianię 


do Nowsgo Roku 1990 na doplata 1 sł. 50 ct 
> Ekerodwayn „Tygędalka” 


tss} HMteswanr è? 7 


__sa twęwia s 


Wszelkie tkaniny 


wąwia 


M Płótna, Obrusy, Ner 


Najtaniej 
insersir ogloszenia 


przyjmuje 
do wszystkich bez wyjątku dzien. 
ików miejscowych,  sarsiejsoo L 
wych i zazreniczaysh 


w tubaeh 
najlepszy środek 


wowie: 


Lwów, Pacsaż Mausmmana © 
(Kosztorysy na żadznzie gratia) 


Rodaktor 


Neumann, w 


Pluss-Staufera kit 


wielokrotnie złotymi i srebrnymi medala- 
mi premiowany, od 


najodpowiedniejszy do kitowania połama- 

nych przedmiotów uznany, nolecają we 

Christianus Karo 

Monar dziewników | moaned AEO eT Loemok noga 
encya dzienuików i sgłoszaż |lkolasc p. droguerya i s 

i y E ogłosze farb, Kopernika 1; w zac: Leib 


Landau droguerya. ` 


odpowiądzialny Wacław Masłorzki. 


i szklankach ( j 
lichy na liberyę, 
10 lat uznany jako 
do sklejania, wiec jako 


skłąd 


Brodach: Juliusz 


Znane jaka najlepsze, 
bowe na koszu.e, przdscierad 
ki do nosa. Obrusy i serwety, ścierki, płótna żaglowe (3egeltuch), dre 
materace itp. wyroby najlepszej jakości własnego 
wyrobu — tudzież płócienka kolorowe na ubrania damskie i materje 

na ubrania męzkie (Zeigi) poleca po cenach umiarkowanych 


Mieczysław Gonet 


w Korczynie ost. pocz. Korczyna. 
Cenniki i próbki żądanych gatunków wysy'am gratis i franco, 


Papier = fabryki Czerlańskiej 


czysto Iniane Płótna grubsze i cienkie we- 
'a bez szwa itp. dymy, ręcznikt, chustecz- 


Aprelowane i nie apretowane. 


(amerykanski owies gnieciony) jako kasza lub zupa, które to potrawy każdą razą gorącą wodą w 10 do 15 minutach sporządzić 


„Quäker Oats“ jest wszędzie do nabycia. lg 


= AIC LAG a JGGG GALOWY 


Bezpłatnie 


4 tomy powieści : Klemensa Junoszy „WNUCZEK!, A. Mie- | 
oznika „OWANES OHANA“, K. Laskowskiego „ZUŻYTY*, » 


St. Ariela „UŁUDY* 
co kwartał tom otrzymeją jako 


=> EE JS NMEOW NI , 


prenumeratorzy galicyjscy 


I POWIEŚCI 


gay Pismo illustrowane dla kobiet "GU si 


wychodzi co tydzień, zawiera prócz powieści oryginalnych i 
tłómaczonych, różnych artykułów literackich, przepisów ku- 
oharskich 1 z Uziedziny gospodarstwa domowego, najświeższe 
obszerne korespozd<ncye z Paryża, 


o modach oraz 


Osobny bogato ilustrowany dział | 


poświęcony wyłącznie modom (do 2000“ rysunków w ciągu 
roku) nadto co miesiąc dołącza wielki arkusz z krojami i wzo- 


rami robót kobiecych. 


Cena prenumeraty kwartalnie we Lwowie i 
. zir, 80 ct., na prowiucyi 2 zir. 20 et. Rocznie 7 zł, 
20 ct., z przesyłką rocznie S zir, 80 ct. 


Prenumeratę przyjmują Główna Ekspelycya Tygodnika mód 


1 powieści 


Lwów, Pasaż Hiausmana l. 


oraz wszystkie księgacvie i kantory pism. 
Na żądanie numera okazowe. Prospekta gratis i franco. 


Wydział Rady powiatowej w Skałąsie, rozpisuje niniejsze 
konkurs na jedną posadę 


KrĘGOWE) Akli 


z siedzibą w Kaszanówoe. 


Ohescym korzystać ze sposobności 


Magazyn Henryka Schwarza 


'w Krakowie ul. Grodzka 13 


podaje do wiadomości, że pomimo znacznego podrożeniw 


sprzedaje jeszcze 
Ao Końoa marca 
o ila zapas starczy ` 

po cenach dotychczasowych. 
Z dniem 1 kwietnia obowiązywać bądz 


=- n 6, a 3 FT oa z 


we Lwowie, ul. Hetmańska L 8 


tuż przy stasyi kolei elextrycznej, zupsłnie odnowiony, pokoje 

wzorowo urządzone od 10 zt. począwszy. 
IMĘ" Przy dłuższym pobycie znaczny opust. "SĄ 
| o 0 O =; ż ma 


Trnkarzis Normdows Stanisłavra Manieckiago | Ski -— Lwów, nl, Kopernika 


mw... WIGEDAAOEÓNK 
U 


Londynu, Włuszech eto. 


Aji 


Roozua płaca asygnowana w kwartmuyah ratach fezfundussu 
powiatowego 100 koron i 2 korony od kaźdeg» porodu, nadto po- 
trzebna podwody ta% 1 napowrót jeżeli odłe łosść między mieszka- 
niami akuszerki i rodzącej jest wiąkszą jak 3 kilometry. ` 

Kandydatki ukwalifikowans (egzaminowane) mająje Zamiar 
starać się o tę posadę, winne się zgłosić do biura wyżej wymienio- 
nego Wydziału powiatowego, najpóźaiej do dnia 16 kwietnia rb. 


wety. Ręoanmik: Caustki do nowa i t. p- 


ie nowy oennik. 


KJ 2 


sprzedaje wino szampsńskie Józefa Tóney ot 
Cie w Budapeszcie „Talisman seo“ po bardzo 


przystępnych cenach. 
1892 
WLASNEGO 


WIRO mii 


dostaresa od 6d litrów wawyi, białe Btr 
po 24 oemt., cnerwone pe 96 oent. Próbki 
D tago 3 litry opłat, sa wysłaniem 00 seat 
|.j|Benedykń Hiertl, właścicie i 
Golitseh pmy Gemobita, Styryt. 


Szczepy Owocowe 
wysokopienne, silne, z koronami. Jabłonie, 
Gruszki, uliwki, Renklody, Wegierki, Cze- 
reśnie, Wiśnie 1 sztuka 50 ct. do 60 ct. 


[è 

p 

$ (Brzoskwinie, Morele Nektaryny, (Brug 

| pion}, Maliny, Wino, Agrest, Porzeczki, 
drzewa i krzewy ozdobne itp. 


Cennik wysyłam na żądanie opiatnie. 

r E. Uklański 

* [Zarzad ogrodów Olsza, dwór, poczta, sta- 

z cya Kraków. 

ę | 
| 
| 


Zarządca 


„ekonomiczny, lat 35, żonaty, ojciec 2 ma- 
jłoletnich dieci, z 17 letnią praktyka w 
4. wiekszych majątkach, z bardzo dobremł 
$ |ewiadectwami. obzuajomiony jak najdo- 
^ kładniej w każdej gałęzi w zakres jego 
^ |wchedzącej a zsłaszcza jako chodowca in- 
„ iwentarza żywego, poszukuje posady post, 
rest. U. K. Szkołoszów p. Radymno 


9 


We Lwowie: w aptekach pp. Mikolaccha, 
Wewiórskiego. W Krakowie: u pp. Wi- 


szniewskiego, Redyka i Trauczyński ego. 


l 


= |. 


`> 


E? 


